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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
f  wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
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Lwów d. 21. lipca.
(Podtrzymywanie zmowy berneńskiej. — Fran

cuskie sprawy parlamentarne. — Powstanie w Her
cegowinie. — Delegat serbuki Da soborze staroka
tolickim. — Z Konstantynopola. — O wyborach 
bawarskich. — Propaganda socjalistyczna w car- 
atwie moskiewskiem j

Czytamy w wiedeńskiej korespondencji 
Ctaau:

„ B e z r o b o c i e  t k a c z ó w  b e r n e ń 
s k i c h  trwa już czwarty tydzień, a dotychczas 
lic nie zwiastuje rychłego zakończenia zmowy. 
Codzień powtarzają się, to propozycje, to schadz
ki, do porozumienia atoli między robotnikami a 
fabrykantami przyjść nie chce. Czwarty tydzień 
robotnicy już świętnją. a wiadomo, ze zasobów 
pieniężnych na tak dłngi czas robotnik w fa
brykach naszych w rzadkich tylko przypadkach 
może sobie zaoszczędzić! Przy tem atoli postę
powanie ich obecnie jest wzorowe, z małemi 
wyjątkami nie dają, jak zwykle gdzieindziej 
powodu do zaburzeń, co wszystko nie jest tak, 
gdy robotnikowi głód dokucza. Wszystko je
dnak dowodzi, że głodu nie mają, a ponieważ 
robotnik uie sam, ale zwykle i rodzinę ma do 
wyżywienia, przeto staje pytanie: zkąd dąsają
cy się robotnicy mają tyle funduszów, aby 
cztery tygodnie módz się zrzec zarobku? Li
cząc tylko 1500 robotników w zmowie będą
cych, a nie więcej jak po 30 centów dziennie 
ich niezbędne potrzeby, to wypada na dzień 
450 r., a na miesiąc zbierze się już wcale zna- 
czBa suma 12 600 r., która byłaby potrzebną 
do utrzymania samego tylko robotnika, nie li
cząc wcale rodziny. Ale wiadomo nadto, że na 
wet 30 centami sam robotnik w Bernie nie wy
żyje. Tak znacznych sum żadne kasy zmowne 
nie dostarczają, w skutek czego mimo woli 
wpada się na myśl, że obce pieniądze rolę tu 
odgrywają. Fabrykanci angielscy, jak Anglicy 
w ogóle, gdy im się rozchodzi o utrzymanie 
swej potęgi, nie brzydzą się używać najszpe
tniejszych środków. Odstręczają i buntują czę
sto robotników z fabryk konkurujących z nimi, 
a mimo znacznych sum na cele podobne wyda 
nych, zawsze jeszcze dobrze wychodzą, na tem, 
gdy im się udaje sztuczka. Tym razem zdaje 
się, że zupełnie się powiodła. W stanie zmowy 
do dzisiejszego dnia żadna prawie nie zaszła 
zmiana, a proponowane robotnikom ugody oso 
bne, między nimi a swymi patronami także jakoś 
nie mogą przyjść do skutku. “

Naszem zdaniem, korespondent całkiem 
błędnie ■apatrnjft się na tę, pod wielu WŻglę- 
d&mi ważną sprawę. Niema przecież ani jednego 
pisma, czy to centralistycznego czy jakiego in
nego w Austrji, któreby winę przypisowało ro
botnikom, tak co do początku jak i całego prze
biegu bezrobocia. Płaca ich była tak niską, że 
na żaden sposób nie mogli z niej wyżyć, a i 
pobocznego zarobku szukać im niepodobna. 
Płaca ta ich zresztą nie zawsze była tak nizką 
jak ostatnieini czasy; przed dwoma laty fabry- 

anci to ze względu na lichy stan interesów, 
to mizernemi podstępami nakłonili robotników
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do redukcji płacy; warunków jednak, pod ja- 
kiemi fabrykanci to wymogli, nie dotrzymali; 
i owszem róinemi fortelami, nadużyciami wyzy
skiwali pracę robotników we wielu razach za 
darmo. Kiedy namiestnik br. Possinger wdał 
się w tę sprawę, wróciwszy z objażdżki po 
kraju, okazało się, że fabrykanci nie spełniali 
tych nawet przepisów, jakie nowe ustawodaw
stwo wydało ku obronie robotników, że władza 
miejska, będąca oraz władzą policyjną, zupełnie 
to przeoczała. Wszystko to przyznał burmistrz 
w publicznej odezwie. A i dzisiaj fabrykanci 
głównie udaremniają zgodę, i na równo patro
nów i tkaczy winić nie można.

Prawda, że ciekawe jest pytanie, zkąd ro
botnicy biorą pieniądze na swe utrzymanie. 
Nie 1560 robotników samych żywić i przytulić 
potrzeba, ale ich żony i dzieci, ogółem jak obli
czały dzienniki, 8.00Ó a nawet do 10.000 osób. 
Zasoby własne robotników, zaoszczędzone, o ile 
były, na długo starczyć nie mogły. Ażeby je
dnak fundusze na podtrzymanie bezrobocia szły 
z Anglii, to dopiero trzeba dowieść — a podo
bno policja byłaby już dawno natrafiła na te 
dowody, gdyby Anglia rzeczywiście tych fun
duszów dostarczała, a przynajmniej gdyby fun
dusze te szły przez Anglię. Zresztą, gdyby an
gielskim fabrykantom sukna szło o zrujnowanie 
fabryk berneńskich przez tę zmowę, kierowaliby 
oni tak, że o układach robotnicy wcaleby nie 
myśleli — gdy tymczasem wiadomo, że robo
tnicy podawali pierwsi rękę do ugody, że Ava- 
runki tej ugody nie były przesadne, bo fabry
kanci przystawali, ale na piśmie zobowiązać 
się nie chcą. Fabrykantom berneńskim chodzi 
bowiem o wywarcie presji na rząd; chcą wy
kazać, że nawet przy tak niskiej płacy robo
tnika nie zdołają ntrzym&ć się, konkurować 
z zagranicą, jeżeli w nowej taryfie cłowej po
zycje sukna ich nie będą kolosalną opłatą cło- 
wą ochronione. Że fabrykanci berneńscy nie 
są w stanie konkurować z Anglią, Francją i 
Niemcami, przyczyna jest ta, ze za drogi pie
niądz towar dają lichy, że na gust publiczności 
nie zważają, sądząc, iż publiczność jest dla 
nich tylko na ziemi; że dalej nawet i w tym 
lichym towarze oszukują; nakoniec, że utopiw
szy swoją gotówkę w szulerce giełdowej i kre
dyt straciwszy, nie mają źródeł ani na prze
trwanie chwilowych zastojów, ani na fabryk sto
sowniejsze urządzenie.

Trudno zaprzeczyć, że ktoś podtrzymuje 
zmowę pieniądzmi, skoro robotnicy dotąd się 
nie rozbiegli ; być może nawet, że ktoś, z ła
twej korzystając sposobności, tę zmowę wywo
łał. Ale dlaczego tym ktosiem, mają -by4-Aa- 
fTIćy ? Deputacja ich była przed zmową u mi
nistra handlu, p. Chlumetzkiego, skarżąc się na 
postępowanie urzędów austrjackich z angiel- 
skiemi wyrobami sukna ; i pewnej części ich 
żałob oddał słuszność p. minister, wydał nawet 
rozporządzenia w tej mierze. Czyżby to ich po
wodować mogło do wywoływania lub podtrzy
mywania zmowy w Bernie? Czyżby ograniczali 
się wtedy na samem Bernie, a o Bielsku, Li- 
bercu (Reićhenbergu) itd. zapomnieli? W pier
wszym dniu bezrobocia rozeszła się była po-

kilka dni, że nawet widziano u robotników mo 
nety angielskie. Ale tez pierwsza pogłoska wnet 
ucichła, a druga okazała się zmyśloną. Dlacze 
goż jednak nie zwrócono dotąd podejrzeń ku 
Berlinowi? Wszak Berlin wszelkiemi sposoba
mi rozbija dotąd giełdę wiedeńską, nawet u- 
myślną ku temu założył litografow&ną kore
spondencję Hirscha, która najpotworniejsze w 
tym celu kłamstwa szerzyła i szerzy. Wszak 
we wszystkich dotąd rozruchach > spiskach so
cjalistycznych w Austrji widocznie działała rę
ka pruska. Wszak jeśli policja miejska w Ber
nie dotąd nie wynalazła źródła funduszów ku 
podtrzymaniu zmowy, to chyba dlatego jedynie, 
że prusofil nie zdradzi ajenta pruskiego, że go 
nawet poszukiwać nie będzie. Jeżeli prawdzi 
wem jest przysłowie prawnicze: la fecit, cui 
prode8t (zrobił ten, komu to na rękę), to zważ
my, że sukiennikom pruskim daleko więcej za
leżeć musi na zagładzie sukiennictwa berneń
skiego, jak angielskim. Jedną z obaw dzienni
ków centralistycznych była ta, że robotnicy 
berneńscy wywędrują do fabryk pruskich.

W o t u m  z a u f a n i a ,  które wymógł Buffet 
na Izbie wersalskiej p o c z y t u j ą  b o n & p a r -  
t y ś c i  z a  w i e l k i  t r y u m f  d l a  s i e b i e .  Z 
pomiędzy grup Zgromadzenia, występujących 
gwałtownie przeciw bonapartystom był prawy 
środek i część lewego, & mimo to frakcje te 
głosowały za porządkiem dziennym Baragnoua 
i tą drogą stworzyły większość, która dając 
wotum zaufania gabinetowi, pochwaliła Buffeta. 
Pytanie — dlaczego tak uczyniły? Tłumaczą 
się one teraz bardzo słusznie tem, że nie oba
lając Bnffeta chciały nr&tować Dufaura, który 
nie wiadomo, czy wszedłby do przyszłego ga
binetu ; na Dufaurze, jako też na Say?u i Wallo- 
nie opierają republikanie umiarkowani nadzieję, 
że potrafią do reszty obalić bonapartyzm i uni
cestwić wpływy ks. Brogliego. Lewica zaś — 
z wyjątkiem kółka, otaczającego bezpośrednio 
Gambettę — żałuje gwałtownego wystąpienia 
eksdyktatora przeciw Buffetowi, bo powiada, że 
jeśli miał on słuszność w tem wszystkiem co 
powiedział, to nie miał słuszności wypowiadać 
tego. Najwięcejbijesięw piersi Audiffret-Pasąuier, 
że unosząc się wspaniałomyślnością odstąpił 
fotel prezesowski Kendrelowi, przyjacielowi bo
napartystów ; w polityce — mówią jego przy 
jaciele — nie należy brać roli Franciszka Fon- 
tenay; należało przewoduiczyć samemu, albo 
odstąpić fotel Martelowi.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że 
w. wezyr wziął inicjatywę ęo do zniżenia pen
sji wyższych urzędników państwa i dał sam 
przykład, zmniejszając swoją pensję mies, z 2500 
na 600 funtów szterlingów. Stało się to niby w 
widokach oszczędności, na brak której sarkają 
wszyscy. Nie mała byłaby to reforma dla Tur
cji ; to jednak dziwna, że w. wezyr nie pomy
ślał jednocześnie o tem, aby podwyższyć i u- 
stalić płacę niższych urzędników, którzy w sku
tek ubóstwa i niewypłacalności skarbu, chwy
cili się przedajności, przez co podkopują powa
gę rządu.

Rezultat w y b o r ó w  b a w a r s k i c h  nie 
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wprawdzie patrioci zyskali większość (wybra
no 79 katolików i 77 liberałów), ale bardzo 
słabą. Mogliby uzyskać daleko większą prze
wagę, ale przez zbytnie zaufanie we własne sity, 
w ostatniej chwili zachowali się dość opieszale.

O p o c z ą t k u  p o w s t a n i a  w H e r c e 
g o w i n  i e donosi Obzor, że takowe wybuchło 
w gkatek zamordowania jednego Turka w Ne- 
Tesinji. Na wiadomość o tem, rozpoczęli Turcy 
rzeź w kilku bliższych gminach. W innem znów 
miejscu, niedaleko gminy Metkowic ludność po
stawiła opór konskrypcji i opodatkowaniu by
dła. — Podług Nurodmch Listów powstanie 
przybiera wielki* HMfMMt AJNMfl '
miłosierdzia KO***}* db ■eófńmn. T 
Lubuski •twtcf tm & a ś i święcili 
nych chrześcian; dowiedziawszy się o 
mieszkańcy okoliczni chwycili za broń. i potwo
rzyli małe oddziały. Z wielu innych miejscowośd 
nadchodzą depesze o szerzącem się powstania, 
ale często jedne z drugiemi są w sprzeczności. 
Książe Czarnogórski pod karą śmierci zabronił 
swym poddanym przekraczać granicę czarno
górską.

S e r b s k i  ko ś c i ó ł  wysłał archiraandrytę 
Sawę na kongres starokatolicki w Bonn.

P o s t ę p y  p r o p a g a n d y  s o c j a l i s t y -  
znej  w c a r s t w i e  mo s k i e ws k i e m są 

szybkie i rychłą zapowiadają burzę. Londyńskie 
pismo Wpierod w ostatnim numerze z dnia 5. 
b. m. zamieszcza w tym przedmiocie korespon
dencję, z której ważniejszy ustęp wyjmujemy:

„Przestrach się wzmaga pomiędzy prokura
torami i dostojnikami rządowymi. Z przeraże
niem widzą, że pomimo prześladowania, ruch 
socjali styczny coraz więcej osób ogarnia. W za
mian za jednego uwięzionego pojawia się kilku 
nowych agitatorów.

.Cała Raziańska gubernja znajduje się w 
stanie oblężenia; wszystkie bez wyjątku, listy 
idące do tej gubernii, są czytane przez władze 
rządowe.

„Lud w siołach znajdujący się do koła mia
sta Moskwy, mocno Jest wzburzony. Socjaliści 
pojawiają się nawet tam, gdzie dawniej mło
dzież bez niebezpieczeństwa uczynić tego uie 
mogła. Broszury rewolucyjne są bardzo poszu
kiwane.

„Młodzież dzisiejsza wcale nie jest podo
bna do dawnej. Zgoda pomiędzy nią wielka. 
Lubo organizacji niema żadnej, porozumienie 
odbywa się bardzo szybko.*

Że wiadomości te nie są przesadzone, wie
my od. naszych Irflfflgpnnriantóir, ą-atersbarg^ 
skiego i kijowskiego. Również i zagraniczne 
gazety to stwierdzają. Tak w Daily Tclegraph 
z 13. b. m. mamy wiadomość z Petersburga, że 
rząd wpadł na ślady propagandy rewolucyjnej 
w pułkach gwardji: moskiewskim, konnej gwar- 
dji i w bataljonie saperów.

Tenże Daily Telegraph komunikuje, że w 
przygotowującym się procesie socjalistów jest 
788 oskarżonych.

O g ło s z e n iu  pn-yjniuj# się u  opłstę 6 
coutów od miojsc* oojętośoi jednego wis-s^» 
drobnym drnkieD-.

Listy reklamuoyjar. nieopiaezętowsne ni* nio- 
gaj# frankowaniu.

Manuskrypt* drebne nie zwracaj# - aię leci 
bywaj# niszczone.

Korespondencje „Gaz. Kar.“
Paryż d. 16. lipca.

(.4). Przez trzy dni Zgromadzenie narodo
we było pręgierzem, pod którym na widok pu
bliczny wystawiono całe 'stronnictwo bonapar- 
tystów, w osobie jego głównych przywódaców. 
Lecz nieporównana jeat kocia zwinność tej 
awanturniczej frakcji. Unieważniono wybór p. 
de Bourgoing, & bonapartyści tryumfują, głosząc, 
ie  głosowania ta sprawą spowodowane, dowo- 
j-j  v— m  hoąapanyzmu nietylko w 

1 “ Pał w labie samej. Uz&sa- 
■ie swoje na liczbowej po- 

•nkjszośei która głosowała za p. de 
Benrgnteg, & którą porównywująi mniejszością 
z kilku tylko bonapartystów złożoną, jaka w 
Bordeauz oświadczyła się przeciw wnioskowi 
uznania upadku cesarstwa Gdyby legitymiści 
byli się spodziewali podobnego tłumaczenia ich 
wotów, możeby nawet za cenę nabycia bona • 
partystowskich głosów na rzecz wolności nau
czania, nie byli tak skłonni do przymierza z 
niemi, możeby część prawego środka wolała 
nie brać na uwagę tej okoliczności, że uniewa
żnienie wyboru p. Bourgoing, wobec prawa 
Corcelles znoszącego częściowe wybory, pozba
wia departament możności ponowienia wyboru, 
gdyby jej członkowie byli wiedzieli, że za to 
poszanowanie prawa wyborców, za sprzyjają
cych bonap&rtyzmowi poczytanymi będą.

Dla bonapartystów jednakże sam fakt tego 
głosowania wystarcza — więc tryumfują; że 
zaś na skutek wystąpienia Buffeta i Gambetty, 
interpelacja przez nich podniesiona, pierwotne 
swoje znaczenie straciła i tem wystąpieniem 
skrzywiona i zamieniona na interpelację ogólną, 
dotyczącą stanowiska ogólnego gabinetu wobec 
Izby i konstytucji, spowodować musiała wotum 
ufności do rządu, które większość sobie zje
dnało, bonapartyści tryumfują raz jeszcze i tem 
śmielej, że sami owe wotum ufności głosowa
niem swojem poparli.

Jeżeli przecież nie zatrzymując się na go 
łych faktach, na zjawiskach będących wynikiem 
parlamentarnych, nieprzewidzianych komplikacji, 
zechcemy zstąpić do głębi trzydniowych dy
skusji, to przyznać musimy, że te trzy dni 
były dla bon&p&rtyzmu dniami pogromu, potę
pienia i wstydu Nic smutniejszego nad mowę 
obronną Rouhera i wykrzyki, j&kiemi ze wszech 
stron Izby ją przerywano. Jeden z organizato
rów zamachu stanu, grudniowego krwi przele
wu, aresztowania deputowanych, rozpędzenia wy
sokiej Izby sprawiedliwości, aut. mięszanych ko
misji i tłumnych deportacji, Rouher miał czel
ność owinąć się w owczą skórkę i na ustach 
miał tylko wyrazy cnoty, uczciwości, prawości, 
poszanowania dla prawa i t. p. Czelność taka 
już nie zgrozę, lecz uśmiech pogardy wywołuje 
i pogardą jedynie odpowiedziano na nią w Izbie. 
Jakże pogardliwie legitymista p. Fr&nclieu od
mówił Rouherowi prawa porównywania Napo
leona III z Karolem X., z jakąż zgrozą p. Bo- 
cher prezes prawego środka przypomniał różnicę 
w upadku Ludwika Filipa a jeńca z pod Se- 
danu! A jeżeli Gambetta tylko szyderstwem 
bił eks-wicecesarza, to jakże piekące były jego

KONIUSZYC BRZESKI
Opowiadanie

przez

K ajetan a  Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.) *

Koniuszyc, dostawszy się na Litwę miał 
sposobność niejednokrotnie odwiedzić Hrożów- 
kę. Zawsze on był mile przez starego Lutom
skiego i pannę przyjmowany, jedna tylko matka 
przeczuwając w nim konkurenta, który Viting- 
hofowi psuł interesa, lubo nic nie mówiła, ja
koś niezbyt mu była rada. Zresztą odwiedziny 
te zawsze były krótkie, w przechodach, i Pa
szkowski ze swemi myślami ani projektami od
zywać się nawet nie mógł, bacząc na okolicz
ności i wypadki wojenne. Stała się przy tem 
rzecz jedna, która go wielce zmartwiła, nic on 
o Vitinghofie nie wiedział, lecz będąc raz u sta
rego Koniuszego Brzeskiego, ojca swego, chcąc 
we względzie swych przyszłych projektów o 
zdania jego nieco się objaśnić, wspomniał, iż 
gdy da Bóg w kraju się uspokoić, chciałby się 
żenić upodobawszy sobie mocno IMPannę Lu
tomską. Nadspodziewanie stary Koniuszy obru- 
■zył się na ten projekt niesłychanie.

— A cóż to? zawołał, Waszmość myślisz 
o ożenku, kiedy Rzeczpospolita w ogniu?

— Ale ja, rzekł syn pokornie, nie myślę 
o ożenieniu teraz — lecz później....

— Później, przeciągle odparł stary, jutro 
nie W&ścine. A prócz tego, chociaż ja tam u- 
bogi sam jestem i Waści fortuny nie dam, alem 
ci dał imię, a przed sobą masz ezpekt&tywę fa
worów Księcia Wojewody, i możesz przecie, je
żeli się dobrze pokierować zechcesz, wyżej się
gnąć, aniżeli do jakiejś tam ekonomskiej dziewki. 
Hm, Lutomski! to jakiś advena.  — Niezapo- 
minaj Waszeć, że się nazywasz Lanckoroński 
Zadora z Brzezia Paszkowski, że nasz dom 
zkoligowany z najzn&czniejszemi familjami w 
Koronie i Litwie i te dla tego imienia żadne 
progi za wysokie nie są, jeśli je z uczciwością 
szlachecką nosić będziesz.

Po tak kategorycznej i energicznej moni
cie jaką nasz młodzian najprzykładniej i cier
pliwie wysłuchał i gdy znając ojca, wiedział, 
że z nim w dysertacje wdawać się nie można -  
zamilkł. Znał on bowiem z drugiej strony serce 
ojcowskie dla siebie i miał przy tem nadzieję, 
że gdy pierwszy impet przeminie, a czas z tą 
mysią starego oswoi, da się on może powoli

*) Zobacz nr. 146, 147, 148 149, 154, 158,
160 i 161.

nakłonić — ile że w obecnej chwili nic nagłego 
nie było.

W krótkim czasie po owej z ojcem roz
prawie był młody Paszkowski znowu przejaz
dem w Hrozówce. Matka panny przyjęła go jak 
poprzednio od czasów bywania Vitinghofa nieco 
kwaśno i niechętnie, co widząc Koniuszyc, zna
lazłszy się na chwilę sam na sam z Kundzią 
rzekł smutno:

— Niewiem prawdziwie, dla czego mama 
Pani tak na mnie nie łaskawa.

—- Czyż Pan to dopiero teraz zauważał ? 
spytała powoli, skubiąc listek jakiś, panienka.

— Owszem nie od dziś, i prawdziwie nie 
pojmuję, co przewiniłem, pierwej była dla mnie 
tak uprzejmą.

-  Mnie się zdaje, że Pan łatwo domyśleć 
się możesz.

— Czego ? nic nie wiem.
— Jakto? przecież...
— Co? zmiłuj się pani.
— To niezawodnie, rzekła panienka waha

jąc się nieco i rumieniąc, niezawodnie z przy
czyny tego oficera.

— Jakiego oficera? żywo przerwał Ko
niuszyc.

— Tego Niemca okropnego co tu jeździ 
tak często.

— Jakiego Niemca, najdroższa Panno Ku- 
negundo, zawołał Paszkowski zrywając się i 
serdecznie całując niebronioną wcale rączkę, 
mów Pani — jakiego Niemca, czy się o Panią 
stara ?

— Ach! tak — podobno, półgłosem od
rzekła Kundzia i umilkła — a dwie łzy, bujne 
i przeźroczyste potoczyły się po świeżej twa
rzyczce.

— Najdroższa Panno Kunegundo, mówił 
Paszkowski, niepnszczając ukochanej rączki! 
ach! te łezki — dziękuję — ja ich pamięć do 
grobu poniosę. Ale ten Niemiec — ten łotr — 
oficer, jak się on nazywa? Kto to?

— Ja myślałam, że Pan wiesz o tem, rze 
kła Kundzia podnosząc po chwili ubrylantowa- 
ne na rzęsach a płowiące się jeszcze w ostat
kach owych łez, duże swe szafirowe oczy. Na
zywa się ten Niemiec — Baron Vitinghof.

— Vitinghof — zdziwiony powtórzył Ko
niuszyc — tutaj ? a... to się zobaczymy.

— Ach Panie Karolu! chwytając go za 
rękę zawołała Kundzia — zlitnj się Pan, tylko 
nic..

W tej chwili, n progu już dał się słyszeć 
ciężki chód i tuptanie pani Lutomskiej, młodzi 
odsHnęli się od siebie — rozmowa została 
przerwaną.

Na samą myśl o tej niespodzianej noWłbie, 
Koniuszycowi krew uderzała już do głowy ; 
postanowił on sobie bądź co bądź tę przynaj
mniej przeszkodę usunąć, a to tem bardziej, że 
mu stawał na drodze ów właśnie Vitinghof —- 
Krzyżak, jak go nazywał, z którym jeszcze da

wniejsze miał do załatwienia rachunki. Dobrze 
przeto rzecz rozważywszy postanowił działać— 
lecz nie zdradzać się z projektami swemi przed 
nikim w Hrozówce, rachując głównie na pomoc 
kolegów.

Niebawem więc pożegnawszy się z Lutom- 
skiemi z gorączkowym pospiechem ruszył do 
obozu.

Oddział Kossakowskiego znajdujący się w 
małera miasteczku o półtorej mili ztamtąd, lada 
dzień mógł w dalsze wyruszyć okolice, nie by
ło więc czasu do stracenia. W tysiącznych pro
jektach zatopiony Paszkowski, zraachawszy ko
nia niepospolicie, znalazł się wkrótce na swej 
żołnierskiej kwaterze, którą wraz z Borejszą 
zajmował. Nie rozstawali się oni z sobą od cza
su wyjścia z Białej; Porucznik bowiem Borej
sza był jedynym kamratem, do wypitej i wybi
tej, a do tej ostatniej, zwłaszcza za przyjacie
la swego Koniuszyca, do którego lubo znacznie 
starszy przywiązał się dusznie — namawiać go 
długo nie było potrzeba. Rachował też na nie
go Paszkowski, na pewno wiedząc, że się nie 
zawiedzie. Ale poczciwy Poruczniczysko, tęgi 
do kielicha i korda, do rady był ladajaki i sam 
to znał dobrze do siebie; zresztą, humor miał 
złoty i serce nieo -enione, niczem się długo fra
sować nie umiał, jadł za czterech — spał, byle 
miał burkę i kulbakę pod głową bodaj i dobę 
całą, i wyglądał też jak żubr, siły niepospoli
tej i herkulesowej postawy.

Wieczór już był, gdy Paszkowski przyje
chał, zastał też Porucznika nad misą krupniku, 
a gąsiorek wina wcale pokaźny, nietknięty je
szcze czekał swojej kolei.

— O! — zawołał Boreysza, podnosząc 
głowę i obcierając strzępiaste wąsy, gdy spo
strzegł Koniuszyca; niespodziewałem się Wasz- 
mości tak wcześnie — siadajże. Krupnik, po- 
w i a d a m  Ci, delicje! — ale co... Abramka ja
kem przycisnął, dał mi takiego maśl&cza, co 
p o w i a d a m  Ci, choć dla Wojewody! No, ale 
cóż ci jest? — ciągnął, widząc, że Paszkowski 
rzuciwszy konfederatkę i zeiągając grube ręka
wice, sapał tylko, ale nic się nie odzywał.

— Cóż to ? no gadaj, już widzę, że Ci coś 
pod żebrem siedzi.

— Oj! siedzi — odparł żywo Koniuszyc, 
rzucając wreszcie rękawice na stół, właśnie po
spieszałem, bo musimy obmyśleć jakąś radę.

— Radę? — przeciągle ozwał się Boreysza, 
to bratku, powiadam Ci, wiesz dobrze, źe się 
z tem do mnie nie ma co udawać, cha! cha! 
zaśmiał się, już to u mnie najlepsza rada — 
w augustówce.

— Właśnie też muie pono świecy nie bę
dzie potrzeba.

— Tak ?! a, no, w to mi graj, o cóż cho
dzi ? ale czekaj no, pierwej siadaj i jedz, po
tem kategorycznie, przystąpimy do tego ma- 
ślacza, a, p o w i a d a m  Ci, maże się bestja po

lampeczce jak oliwa — o ! A potem będziemy 
rzeczy rozbierać, kunktować i deliberować.

— Dziękuję, jeść nie będę, słuchaj-no Po
rucznika...

— Ale czekaj, czekaj, nie chcę słuchać, 
bo na głodno i na sucho, to się psu na budę 
nie zdało — Jedz, p o w i a d a m  Ci, a jak nie 
chcesz, to, ot napijmy się pierwej, przy lampce 
dcfpiero przychodzi ingenium.

Usiedli więc, Boreysza lampki ponalewał, 
nadpił swojej, popatrzył pod światło, postawił 
ostrożnie na stole — i wąsy na obie strony 
oblizał.

— No, więc cóż to jest ? — zapytał.
— Jest to — gorączkowo począł Pasz

kowski — że mi do mojej panny dojeżdża kon
kurent...

— A co? ot masz! bo to, p o w i a d a m  
C i, te kobiety, to niech ich...

— Ale poczekaj.
— No, no, czekam — rzekł Boreysza i 

pociągnął z lampki.
— Panna go znać nie chce...
— Patrzaj?! no to dobrze, bardzo dobrze.
— Dobrze, ale matka za nim ciągnie; 

mnie przez to wcale niechętnie przyjmuje.
— A ! to źle — bardzo źle — bo to p o 

w i a d a m  Ci z  temi kobietami to...
— Czekaj że!
— Czekam, czekam.
— Otóż trzeba mi się tego konkurenta 

pozbyć.
— O j! o j! wielka sztuka!
— Bo trzeba żebyś wiedział — i to traf 

szczególny! Zgadnij kto on jest ?
— A djabli go wiedzą! już to moje serce 

wiesz dobrze, do zagadek, to ja, nie mam ja
koś t&lentn — no, któż to tam ?

— Vitinghof, im&jnuj sobie.
— Jaki Vitinghof, ja żadnego nie znam.
— A ten , com Ci opowiadał, z Byszew- 

skiego pułku, co mnie w nogę postrzelił, kie
dym jechał do Boćków.

— Ten — Niemiec?! a dawaj-że go, serce 
dawaj!

— Ba, właśnie chodzi o to, żebyśmy go w 
łapy dostali. Mieszka w Słucku, w służbie już 
nie jest, to wiem, jeździ do Hrozówki co kilka 
dni. Trzeba coś obmyśleć.

— Co tu myśleć, po wi a d a m Ci, pojechać, 
wyzwać na rękę, i kwita.

— Do Słucka od komendy oddalać się nie 
możemy.

— Hm, to prawda, no, w Hrozówce go 
przydybać, albo gdzie blizko dworu.

— Otóż to jest, gdyby nam wiedzieć kiedy 
on tam będzie; ja myślę, najlepiej kogo posta
wić na straży koło tej karczemki, jakże się 
ona nazywa, nowa, na rozdrożu.

— Pohulanka ? spytał Boreisza.
— Ale — Pohulanka. Nietehby tam kto stał, 

dopatrzył jak będzie jechał i dał nam znać,

mybyśmy też nadjechali do Hrozówki, & potem, 
wyjechawszy z gościny razem, jużby się reszta 
złożyła.

— A co! zawołał Borejsza; ty mnie o radę 
pytasz — mnieby to i do głowy nie przyszło, 
ale doskonale, tylko kogo postawić.

— Otóż to sęk, radź ty, ja nie wiem kogo.
— Hm, mruknął Borejsza, chyba ja  sam.
— At, głupstwo, ty przecież ze mną do 

Hrozówki pojedziesz.
— Hm, prawda, ale wiesz co, no p owi a 

dam Ci, niech jedzie mój Ihn&t luzak, sprytny 
chłop przebierze się za włościanina, nikt go nie 
pozna — konia postawi w karczmie.

— A sam się opije jak sztok.
— Ale nie, jak Cię kocham nie — jabym 

ma wały sprawił — będzie się bał.
— Niech będzie i tak, rzekł Paszkowski, 

ot widzisz, ogadujesz się, że nie nmiesz radzić, 
a to rada przecie jest.

— At, to tak przypadkiem. No to i dobrze, 
teraz pij, jutro rano Ihnat pojedzie na stano
wisko, a może właśnie na ten dzień trafi.

— I niezawodnie, odparł Paszkowski, bo 
już dni kilka jak Niemiec nie był u Lutomskich.

— Tandem, dobra nasza! zawołał Borej
sza; cha! cha! poradziliśmy — bo to, powiadam 
Ci, vexatio dabit intellectum, obetniemy Niemca 
jak się patrzy, co i za ruski miesiąc się nie 
wyliże, tylko mnie pozwól z nim się pobawić, 
już ja mu dogodzę.

— O ! to nie, ty mi będziesz sekundował, 
to moja przecie sprawa.

— No, masz tu Waszmość, prawda vocem 
decisiram, alebo, powiadam Ci, ja mam taki ape
tyt z samej twojej relacji do tego Niemca, co 
aż mi ręka świerzbi; wszystkie bo t* pludry 
Niemcy to tałałajstwo — ot jeden tylko, pra
wda, nasz kochany Szyc, to dzielny człek, nie 
ma co mówić, chociaż Niemiec, ale to szczegól
niejsza excepcj&.

— Ale jaki Niemiec, przerwał Paszkowski, 
Szyc, toż Węgier przecie.

— Ba! albo to Węgier nie Niemiec?
— A jużci nie, Węgier to Węgier.
— At! gadaj Asp&n zdrów — albo to ja 

nie wiem ? Przecież to jedna nacja! Po polsku 
tak gada, że boki zrywać, a Aspan mówisz, że 
nie Niemiec.

Gdy ten ostatni argument domawiał Poru
cznik, zaczęli się schodzić koledzy. Rozmowa 
przeto się urwała dla zachowania sekretu.

Nazajutrz rano wyprawiono Ihn&ta, Borej
sza z Koniuszycem mając konie pokulbaczone, 
oczekiwali niecierpliwie, jakoż oczekiwanie to 
trwało istotnie nie długo, koło południa bowiem 
nadbiegł wysłany z wiadomością, że widział 
Vitinghofa jadącego do Hrozówki.

Dodać musimy że i Baron chociaż ju ł niby 
w służbie nie będący, wiedząc o kręcących się 
konfeder&ckich oddziałach, lubo cicho w Słucku 
siedział, nie rad był się z niemi spotkać. Sza-



razy! W odpowiedzi na tę mowę Rouhera, u- 
czynionej przez p. Savary, sprawozdawcę ko
misji, w deklaracji Buffeta, który bronił acz 
bardzo słabo prefekta policji, lecz szczególniej 
w deklaracji Dufaura, który z całą energią po 
chwalił tak zachowanie się prefekta, jak głó
wnie prokuratora generalnego, w trzech tych 
mowach noszących na sobie charakter urzędo
wy, zestawionych obok pojedynczych głosów, 
jakiemi mowę Rouhera przerywano, szukać je
dynie należy rzeczywistego wyroku na agitacje 
bonapartystowskie we Francji.

Miękkość z jaką Buffet broni! prefekta po
licji i przeważne a rozmyślne zwrócenie się ku 
lewej strouie Izby w chwili, gdy wspomniał o 
drugiem też niebezpieczeństwie, jakiem grożą 
Francji agitacje radykałów, sprawiły jodynie, 
że bonapartyzm nie otrzymał ostatecznej po
rażki w parlamentarnej formie porządku dzion- 
uego. Mową Bufetu oburzony Gambetta zapo
mniał swej roli umiarkowanego polityka i prze
niósł dyskusję na grunt o dużo szerszy, kryty
kując stanowisko ogólne Buffeta wobec Izby i 
konstytucji i wyrzucając mu że szuka preteks
tu do przesilenia. Wice-prezes pochwycił na
tychmiast pretekst i zażądał dla siebie wotum 
ufni ści, którego Izba odmówić mu nie mogła. 
Widząc, że Dufaure . jest gotów podzielić los 
Buffeta, lewica wcale niegłosowała, niechcąc 
aby jej wotum nieufności przeznaczone dla je 
dnego Buffeta nie stosowano do całego gabine
tu, zaś przeważna część lewego środka z przy
czyn czytelnikom moim znanych, nie odmówiła 
swego zaufania dla ocalenia w gabinecie sprzy
jających sobie członków. Najdziwniejsza może, 
że bonapartyści przeciw którym wotum ufności 
było zarówno jak przeciw radykałom zwrócone, 
głosowali za Buffetem: — to tylko wdzięczność 
za zachowanie w administracji stronników, z 
których Dadal jak dotąd korzystać oni za
myślają.

Jaki jest sens moralny tych trzydniowych 
wypadków? trudno go zdefiniować doprawdy! 
Z deklaracji Buffeta wynikać się zdaje, że Fran
cja posiada dwóch niebezpiecznych łotrów, któ
rych rząd zamyśla ukrzyżować — są to bona
partyści i radykalni — lecz jeżeli dotąd na 
krzyżach ich nie rozpięto, to z tej jedynie przy
czyny, że niezdołano jeszcze pochwycić dla to
warzyszenia im... Chrystusa.

Ryga, 12 lipca.
Wiadomość o przyjeździe króla szwedz

kiego, Oskara II., poruszyła żywo nasze miasto. 
Tradycje szwedzkich czasów jeszcze się nie za
tarły w pamięci, i dzisiaj nawet w potocznej 
rozmowie dzielą Inflanty Da szwedzkie (ryżską 
gubernję) i polskie (inflanckie powiaty witeb
skiej gubernii). Prawie cale stulecie znajdowała 
się Ryga pod panowaniem szwedzkiem. Zdobył 
ją Gustaw Adolf w 1621 r. od Rzeczypospolitej 
Polskiej; a w r. 1710 po długiem i uciążliwem 
oblężeniu poszła pod panowanie moskiewskie. 
To, co byto przykrego za rządów szwedzkich, 
utonęło w niepamięci; pozostały tylko pomniki 
i instytucje, przypominając świetniejsze czasy i 
świadczące o pewnej dbałości .o dobro narodu. 
Jedna z najważniejszych instytucyj w naszych 
prowincjach, uniwersytet dorpacki, zawdzięcza 
swój porządek Gustawowi Adolfowi. Dzisiaj 
Moskale w rozpędzie swym moskwicenia, ude
rzają na te instytucje i grożą ich bytowi. Dra
żni to i boli tutejszą inteligencję. Z uniesieniem 
przeto witała króla szwedzkiego, porwana wspo
mnieniami dziejowemi i niechęcią ku Moskwie.

Król szwedzki przybył do Rygi 8. b. m.
0 godzinie pół do jedenastej zrana. Na przystani 
przed Zamkiem powitali go naczelnik Litwy 
Albediński, gubernator inflancki Ikskul, bur
mistrz miasta Hollander, jenerałowie, radni i 
przedstawiciele kupiectwa. Szwedzki poseł, Due,
1 konsul szwedzki w Rydze, Zengbusz, udali 
się statkiem na spotkanie króla na morzu. Je- 
nerał-gubernator nadbałtyckich prowincyj, ks. 
Bagration, nie przybył z powodu choroby. Po
witany serdecznie przez burmistrza, król razem 
z nim udał się do Domu Czarnogłowych (Schwarz- 
haupterhaus), gdzie zebrani członkowie tej in
stytucji, pełnej pamiątek szwedzkich, podnieśli 
swemu dostojnemu gościowi prześlicznie rzeź
biony puhar. Zjadłszy śniadanie w Zamku, 0- 
skar pospieszył do katedry ewangelickiej, gdzie 
superjor Jentsch miał do niego bardzo serdecz- 
ną przemowę. Publiczność z rozrzewnieniem pa-

trzyła na monarchę, jednego z nią wyznania, 
który z pochyloną głową stojąc u ołtarza, mo
dlił się. Piękna postawa, uprzejmość, piostota 
króla szwedzkiego zjednały dlań serca miesz
kańców naszego miasta, i gdy o godzinie pier 
wszej po południu odjeżdżał, -tłumy zalegające 
dokoła dworzec kolei żelaznej, żegnały go ży- 
czliwemi wyrazy. Albediński towarzyszył kró 
łowi a i  do Witebska.

W przejeżdzie przez Inflanty tak zwane 
polskie Oskar dozriał również bardzo życzliwe
go przyjęcia. W Krasławiu król szwedzki roz
mawiał z Eogenjuszem i Adelą hr. Platerami i 
z p. Anielą 8zyryn. W Dryssie, dziękując licz- 
nid zgromadzonym paniom za oznaki życzliwo 
ści, dłuższą prowadził rozmowę z panią Szy- 
ryn, pannami Benisławskiemi i p. Szczyttęm. 
Jeżeli porównać przejazd króla szwedzkiego 
przez Inflanty z przejazdami carskiemi, łatwo 
się przekonać, jaką to miłość sobie zaskarbił 
u poddanych car Aleksander! Albedińskiemu 
zapewne niewesoło było patrzeć na oznaki przy 
chylności, jakie okazywano szwedzkiemu mo
narsze.

Sieć kolei żelaznych w naszej prowincji u- 
zupełnia się. Bardzo dobrze redagowana łotew
ska gazeta: Latwijaszu Awizee donosi, że inży
nier Padałko otrzymał polecenie od rządu na 
trasowanie kolei żelaznej od Windawy do Li- 
bawy, inżynier zaś Belt zajmuje się już traso
waniem kolei od Windawy do Ttikkumu.

Przegląd polityczny.
Francja. (Dalszy ciąg obrad w Izbie wer

salskiej nad sprawami bonapartystowskiemi.)
Dnia 15. lipca, po zagajeniu posiedzenia, 

pierwszy wchodzi na trybunę sprawozdawca 
Sarary. Zaczął on mowę swoją od zdziwienia, 
że komisji, wysadzonej do sprawdzenia wyboru 
w departamencie Nievre, ośmielono się mówić 
o szacunku dla sądownictwa. „I któż się powa
żył tak mówić i obwiniać komisję? Człowiek, 
który jako minister d. 3. grudnia rozpoczął u- 
rzędowanie swoje od rozpędzenia siłą zbrojną 
najwyższego trybunału sprawiedliwości! (Oklaski 
z lewicy i lewego środka.)

„Być może, że byliśmy gorącymi w walce, 
czasami namiętnymi, ale zawsze otwartymi!

„Pomijano tu stronę sądową; nie będę przy
pominał, z powodu organizacji komitetów, hi- 
storji procesu trzynastu, ani też procesu Bau- 
dina. Również uchylam dziwną pretensję p. Ca- 
zeaux Przejdę wprost do rzeczy. Wyrok spra
wiedliwości ma dla mnie powagę prawa; nie 
chciałbym, aby Izba wkraczała w dziedzinę są
downiczą. Lecz Zgromadzenie to jest sędzią na
turalnym i prawowitym zachowania się stron
nictw. Stronnictwa są odpowiedzialne przed 
Izbą za swoje czynności.

„Jest tedy prawdą czy nieprawdą, że stron
nictwo cesarskie dążyło do wywołania powsta
nia w kraju, zaprowadziło w departamentach 
obok rządowej własną administrację, zjednywa
ło dla siebie armię, obiecywało nagrody, kupo
wało przychylność ? Czy prawda, że mamy tam 
w alegatach instrukcje przywódzców bonapar- 
tystowskich, pouczające podwładnych, jak mają 
tłumaczyć cesarstwo, jego upadek i nasze nie
szczęścia ?

„Jeśli stronnictwo odwołania się do ludu 
jest takiem samem stronnictwem jak wszelkie 
inne, musi mieć, tak jak one, swój program; 
stronnictwo monarchii tradycyjnej ma program 
wiadomy wszystkim, stronnictwo monarchii kon- 
konstytucyjnej — toż samo; znany jest również 
program republikański; ale gdzież program stron
nictwa cesarskiego ? Jest on szerokim i nieu
chwytnym. Dla stronników komuny ma on bro
szury p. Amigues; dla konserwatystów -  bro
szury p. Girardeau, dla legitymistów — inną 
broszurę, gdzie testament Marji Antoniny sko
jarzono z testamentem Napoleona III. Dla du 
chowieństwa jest tam w zapasie także broszura 
p. t. „Cesarstwo i duchowieństwo"; jak gdyby 
duchowieństwo mogło mieć co wspólnego z ce
sarstwem od wojny 1859 r. i dalszych jej na
stępstw !“ P. Savary przechodzi następnie do 
opisu propagandy w armii, o przekupieniu po
licjantów miejskich itd. Broni prefekta policji, 
którego atakował Rouher na zeszłem posiedze
niu. Wykazuje potem organizację policji bona- 
partystowskiej z p. Pietri na czele; mówi pó
źniej o dokumentach

zgromadził Rouher, a które zużytkował Bis- 
mark. Określając stosunki bonapartystów z in- 
nemi stronnictwami, a mianowi- ie z legitymi- 
starni, wykazuje, jak ich stronnicy cesarstwo 
niejednokrotnie wyszydzali i opuszczali, gdy te
raz starają się pozyskać ich życzliwość. Mowa 
Savarego była streszczeniem znanego sprawo
zdania, okraszona kwiatami oratorskiemi. Gdy 
mówca opuścił trybunę, cała lewica powstała, 
winszując mu i składając podziękowanie.

Po Savarym mówił Haentjens, który został 
bonapartystą dopiero po upadku cesarstwa. 
Mówca żałuje, ie pierwej stawiał opozycję dzi
siejszym przyjaciołom, i broni bonapartyzmu.

Po nim zabrał głos wiceprezes gabinetu, 
Buffet.

dyplomatycznych, które

Pierwsze ogólne zebranie lekarzy i 
przyrodników polskich.

We wtorek zebrali się uczestnicy zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich bardzo licznie. 
Sala literalnie przepełniona. Na galerjach mnó
stwo pań. Między honoracjorami zajął miejsce J. 
E. hr. Potocki marszałek krajowy i p. Pietruski 
(obaj w stroju narodowym), wiceprezydent na
miestnictwa p. Bartmański, prezydent sądu a- 
pelacyjnego p. Szenk, prezydent akademii kra
kowskiej p. Majer, hr. Włodzimierz Dziedu- 
szyeki.

O godzinie w pół do Hej prezydent miasta 
Lwowa, p. Aleksander Jasiński powitał Zgro
madzenie następującą przemową-.

Szanewne Zgromadzenie!
Bardzo miły mam dziś spełnić obowiązek, 

bo oto obowiązek powitania Was szanowni 
Panowie imieniem tego stołecznego miasta. 
Czynię to ze szczerą radością i witam Was 
najuprzejmniej. Uważam za zaszczyt dla siebie, 
że mnie przypada powitać ten drugi zjazd le
karzy i przyrodników polskich we Lwowie: 
Zebraliście się szanowni Panowie tak licznie, 
ze wszystkich stron ziem polskich, by współ- 
nemi silami działać w celu rozwoju nauk le
karskich i przyrodniczych. Cel to wzuiosły i 
piękny, a pole wdzięczne wyda niewątpliwie 
plon obfity. Jest dążność w narodzie naszym 
ogólna, by pracą na równi stanąć z innymi 
cywilizowanymi narodami. Ponieważ przy siłach 
odrębnych a częstokroć i okolicznościach mniej 
sprzyjający cli praca nie idzie skoro, przeto 
powstało staranie, by skojarżonemi silami do
piąć celu, któryby świadczył o żywotności na
rodu. W tej myśli podjętej pracy a w znacznej 
części i stowarzyszeniom zawdzięczamy rozwój 
roluictwa, przemysłu i rękodzielnictwa, a cho
ciaż wiele jeszcze na tern polu działać nam 
wypada, to przecież postęp jest jawny. Wy
mownym dowodem tego są wystawy rolnicze i 
przemysłowe, a mianowicie ostatnia taka wy
stawa w Warszawie. W literaturze i sztukach 
pięknych niejedno imię polskie zajmuje zaszczy
tne miejsce w cywilizowanym świecie. Wy sza
nowni Panowie macie na celu badanie przyro
dy, przeważnie ziemi ojczystej, i w ogóle ro
zwój nauk lekarskich i przyrodniczych, i wasze 
też zebranie dąży do podniesienia stawy narodu. 
Szczęść Boże tej, w dobrej myśli podjętej pracy, 
która przyczyni się do uwydatnienia żywotnych 
sił narodu, szczęść Boże tej pracy, która tylko 
dobro powszechne ma na celu, a cześć Wam 
zacni Panowie, że takiej podejmujecie się pracy, 
(Żywe oklaski).

Następnie przemówił przewodniczący Wy
działu gospodarczego p. dr. Noskiewicz:

Szanowne zgromadzenie! Zjazd lakarzy i 
przyrodników polskich, jaki się odbył w Kra
kowie w r. 1869 nie pozostał bez skutku. Kie
dy bowiem na dniu pierwszym zjazdu kwestja 
co do oznaczenia miejsca na następny zjazd 
przyszła na porządek dzienny, przemawiali go 
rąco delegaci ziem wielkopolskich w imieniu i 
z upoważnienia miasta Poznania i poznańskiego 
Towarzystwa przyjaciół nauk za tem, aby zjazd 
drugi odbyć się mógł w Poznaniu, i stanęło o- 
statecznie na tem, że Towarzystwo nasze, tj. 
lekarzy galicyjskich, odstąpiło pierwszeństwa 
w tej mierze Wielkopolanom. Lwów był prze
znaczony na miejsce trzeciego zjazdu. W rzeczy 
samej odebraliśmy następnego roku zaproszenie 
od rzeczonego Towarzystwa i miasta do wzię
cia udziału w odbyć się mającym zjeżdzie w 
r. 1870 w Poznaniu. — Lecz nagle wybuchła 
wojna francuzko-pruska była powodem, że zjazd 
nie przyszedł do skutku. Po skończonej woj-

nie w r. 1872 podjęli Poznańczycy sprawę zjaz
du na nowo, i znów otrzymaliśmy takie same 
zaproszenie, lecz i tym razem nie przyszło, z 
powodów od Wydziału gospodarczego niezale
żnych do tego, aby zjazd odbyć się mógł w 
Poznaniu.

W poczuwałem się do obowiązku pa
nom przytoczyć tych słów kilka dla wyja
śnienia rzeczy, a oraz podania powodów, dla 
których dopiero po sześcioletniej przerwie zjazd 
drugi mógł przyjść do skutku. Jeżeli były 
przeszkody innego rodzaju powodem odwlecze
nia zjazdu, to współudział okazany przeszedł 
nasze wszelkie oczekiwania; widzimy w pośród 
nas mężów ze wszystkich śtron ziemi naszej 
przybyłych dla wspólnych celów naukowych, 
dlatego tem serdeczniejsze w murach naszego 
grodu, tem szczersze i gotrętsze dla was uzna
nie i podziękowanie.

Miło mi jest zacni panowie przy tej spo
sobności i z tego miejsca, objawić nasze prze 
konanie, że sprawę zjazdu lekarzy i przyrodni
ków naszych zawdzięczamy we wielkiej części 
Krakowowi, albowiem powzięcie genialnej my
śli, myśli wielkiej doniosłości, jest dla twórcy 
częstokroć większą zasługą, aniżeli jej dalsze 
naśladowanie, a nawet wykończenie.

Zjazdy lekarzy i badaczów przyrody odby
wają się od przeszło pół wieku w Europie ko 
lejno u wszystkich narodów, u których żywsze 
bije tętno dla postępu i cywilizacji. Ajeżeli się 
przez tak długi przeciąg czasu coraz to więcej 
rozpowszechniają i obejmują coraz'większe koło 
ludzi uczonych, to ta okoliczność stwierdza 
najwymowniej użyteczność tych zjazdów, prze
mawia dodatnio za tychże znaczeniem, i zachę
ca do rozkrzewienia ich i rozpowszechniania.

Znaczenia i cel zjazdów jest dwojakiej na
tury; naukowej i społecznej. —■ Wyświecać i 
badać, oto dwa główne kierunki zadania zjaz
dów naukowych. Wyświecać co się kryje do 
tychczas pod zasłoną niepewności, i badać co 
dotychczas jest wątpliwem, lub wcale nie było 
badanem, albo nie zostało zbadanem dostate
cznie. W tych krótkich wyrazach moi panowie 
zawarty jest cały ogrom pracy i wielkość za
dania.

Wielkie rezultaty wyniknąć mogą ze zjaz
dów, o których mowa tylko przy wieloletniem 
powtarzaniu się ich, czyli perjodycznej ciągło
ści. Jeżeli uwzględnimy przy tem mnogość ma- 
tarjału w kwestjach lekarskich i przyrodni
czych, jaki naprowadza się przy szybkiej i ży
wej wymianie myśli przy rozprawach, to zaiste 
nikt nie zaprzeczy, że ostatecznie wynikną 
ztąd korzyści dla nauki i wiedzy, jak niemniej 
pożytku dla kraju i pewnjch miejscowości 
przez praktyczne zastosowanie naukowych spo
strzeżeń i doświadczeń.

W Niemczech, gdzie doświadczono korzy
ści naukowych ze zjazdów dziś nas obchodzą
cych, to też przez pól wieku prawie, pielęgnu 
je ten naród swoje zjazdy naukowe i odbywa 
je corocznie. Dlatego w skutku widzimy z tego 
powodu ogromne postępy i namacalne korzyści.

Wspomnę tu tylko o medycynie publicznej. 
Kiedy na 42 zjeżdzie lakarzy i przyrodników 
niemieckich w Frankfurcie w r. 1867, utworzo
ną została po raz pierwszy sekcja hygieny pu
blicznej, stała się ona ogniskiem, w którem 
najważniejsze sprawy zdrowia publicznego do
tyczące, z przedmiotową ścisłością rozbierane by
ły. Byli tam uczeni jak Pettenhofer, obadwaj 
Spiessowie i wielu innych na tem polu pracu 
jących lekarzy i techników, podnosili i rozbie
rali na posiedzeniach tej sekcji w ciągu lat o- 
statnich ważne sprawy kanalizacii, desinfekcji, 
wentelacji, urządzenie szkół publicznych, wo
dociągów, i objawili zdania, które miastom 
przedsiębiorącym takie urządzenia, za modł ę w 
przeprowadzeniu tychże służyły.

I tak miasto Gdańsk, zanim przystąpiło 
do budowy nowej sieci kanałów, wysłało urzę 
dowych deputatów na zjazd lekarzy i przyrodni 
ków do Lipska, aby tamże przedłożyć odnośne 
plany polecone przez przedsiębiorców i zasię
gnąć zdania sekcji hygienicznej. Miasto Grac 
uprosiło sobie wysłanie osobnej komisji z człon
ków tej sekcji złożonej, w celu oznaczenia na 
miejscu, który z przedłożonych planów oczy
szczenia miasta, czy za pomocą kanalizacji, i 
jakiej, czy za pomocą wywózki, tak w zasadzie 
jak i miejscowym względom lepiej się nadaje.

Rozliczne sprawy zdrowotne, oszuszanie 
gruntów podbudowy, system nawodniania, uży- 
zniania nieurodzajnych pól, badauie wody za-

skórnej, statystyka śmiertelności, bywały na zja
zdach dyskutowane i zapatrywania tychże ob
jawione przez mężów nauki a doświadczenia ich 
przyswajały sobie rządy i reprezentacje miast 
wielkich.

W kraju naszym, na zjeżdzie w Krakowie, 
objawiła sekcja medycyny publicznej konieczną 
potrzebę utworzenia osobnej katedry dla Wy
kładów hygieny publicznej, i rozbierała tę kwe- 
stję wszechstronnie, a ponieważ Wydział le
karski uniwersytetu jagiellońskiego już przed
tem uznał tę potrzebę, więc podano projekt do 
rządu o ustanowienie tćj katedry Wys. mini
sterstwo ustanowiło następnie katedrę docentu
ry dla wykładów hygieny publicznej, i tym spo
sobem u nas w tej tak ważnej sprawie pierw
szy i do dalszego rozwoju najważniejsze poczy
niono kroki.

Co do nauk przyrodniczych, które zajmują, 
jeżeli nie najważniejsze, to zapewne arcyważną 
część w dziedzinie wiedzy ludzkiej, to uprawa 
tych umiejętności leżała do niedawnego czasu 
w kraju naszym zupełnie odłogiem. Jednak 
dzięki usiłowaniom kilku mężów, a mianowicie 
jednego i jedynego mecenasa nauk przyrodni
czych w kraju naszym, ruch w zakresie tychże 
umiejętności coraz widoczniej się ożywia. Ten 
szlachetny mąż, którego tu mam tu na myśli, 
utworzył własnym kosztem, zapomocą trzydżie- 
stoletnej pracy gabinet przyrodniczy, w którym 
pomieścił piękności wszystkich trzech królestw 
przyrody naszego kraju. O ile nam wiadomo, o- 
prócz Anglii i Wirtembergii, gdzie obok uni
wersalnych gabinetów, osobno i zupełnie w od
rębnych salach umieszczone są wyłącznie -skar
by przyrody tych krajów, gabinet nasz, jeżeli 
mi wolno tego wyrazu użyć, byłby trzeciią w 
Europie w tym szczególnym kierunku, z tą je
dnak różnicą, że na utworzenie tamtych skła
dały się państwa, ten zaś powstał nieugiętą wolą 
jednego. Piękne on zdobył sobie imię, stanowi
sko w rzędzie znakomitych mężów, pod wzglę
dem poświęcenia i patrjotyzmu.

Niemniej pocieszającym dowodem ruchu, w 
zakresie nauk przyrodniczych jest nowo po
wstałe w roku bieżącym Towarzystwo przyro
dnicze imienia Kopernika z siedzibą we Lwo- 
w;e, które wzrasta liczebnie, a któremu życzymy 
szybkiego rozwoju, poparcia szerokiego i po
wodzenia.

Jeżeli więc korzyści ze zjazdów są widoczne 
i niewątpliwe, to pod względem społecznym uwy
datnia się niemniej ta strona i w obecnym zjeżdzie 
lekarzy i Inbowników przyrody. Wedle brzmienia 
ustawy naszych zjazdów, jest między innymi punk
tami co do celów tychże, także zawiązywanie i 
wzmacnianie stosnnków towarzyskich między współ
pracownikami. Jest moi panowie rzeoeę powszechnie 
stwierdzoną i starą, ie  w społeczeństwie zjednoczo- 
nemi sitami więcej się zdziałać może dia ogółn, jak 
to jest możliwe jednostkom To samo stosaje się 
i do zjazdów naukowych. Zetknięcie się bezpośre
dnie tylu mężów jednego zawodu, może tylko naj
korzystniej wpłynąć na zachęcenie do pracy nau
kowej, przyczynić się do wzajemnego zobowiązania 
się do pracy, do szlachetnego współzawodnictwa na 
tem polu , i do wyczerpującego zużytkowania na
gromadzonego materjałn , i do wszystkich tych ko
rzyści jakie są natnralnem następstwem towarzy
skich stosnnków ludzi uczonych i dążących do nie
ustannego postępu. Uznały to inne narody, i dlatego 
też względy społeczne nie mało ważyły na szali 
zgromadzeń naukowych. A jeżeli n innych narodów 
zjazdy społeczne tak wysoko pod względem społe
cznym są cenione, to nam należy stokroć większą 
kłaść na nie wartość niż gdziekolwiek indziej, a to 
•/. powodn niefortunnych naszych dziejowo-polity- 
cznych stosnnków. Niech nam wolno będzie przyto
czyć piękny ustęp z przemówienia starego praco
wnika, znakomitego profesora i rektora uniwersy
tetu jagiellońskiego dr. D ietla , którym, powitał go
ści na uczcie jaką Rada miasta Krakowa uraczyła 
uczestników pierwszego zjazdn. Oto są słowa tego 
w kraj a naszym wielce zasłużonego męża:

„Nie idzie o to, ażebyśmy tn snuli szumne 
teorje i systematy majęce ludzkość uszczęśliwić, 
ażebyśmy odkrywali wielkie prawdy, na jakie się 
zdobyć duch ludzki może, lecz idzie tu tylko c to, 
byśmy rozprószeni po różnyeh częściach i zakąt
kach kraju, potrafili odszukać i znaleść się na tem 
miejscu, odzyskać poczucie naszej siły, żywotnośći 
i łącznóśći jakich nas pozbawił wiekowy qcisk'aie- 
przyjaznych nam stosnnków, —  jednem słodem, 
byśmy stanęli wspólnie pod sztandarem pracy i mi
łości dla kraju i powiedzieli sobie: Jesteśmy i być 
chcemy!“_______________

lona namiętność pędziła go co dni kilka do 
Hrozówki, za każdym razem postanawiał sobie 
oświadczyć się i raz zakończyć ten stan nie
pewny, który go dręczył i palił niemiłosiernie. 
A nuz odmowną odbiorę odpowiedź, myślał so
bie — co i miarkował nieco po obejściu się 
panny — nie będę jej nawet mógł widzieć, a 
życia choćby tylko bez jej widoku nie pojmo
wał nawet. Wolał więc dręczyć się, wolał żyć 
w marzeniu i męczarniach — wolał złudzenie. 
I tak od dnia do dnia, rok niemal upłynął, 
a ile razy przybył do Hrozówki patrzał tylko, 
nasycał się bodaj jednem jej wejrzeniem, a sło
wa w ustach mu zamierały. Wróciwszy, rzucał 
się na posłanie i godzinami leżał wywołując 
w wyobraźni obraz, który przed chwilą widział. 
I dziwna rzecz! widział ją przed kilku godzi
nami, a wyobraźnia odmawiała mu posługi. Cza
sem, na chwilkę, zmrużywszy oczy przemknęła 
mu się mglista postać dziewczyny, i — szybko 
jak błyskawica znikało cudne widzenie. Viting- 
hof pić przestał, zrobił się jeszcze chudszym 
jak l>ył przedtem, zeseckl jak deska, oczy mu 
tylko od czasu do czasu niezwykłym ogniem 
pałały.

Wybrał się on jak zwykle do Hrozówki 
sam jeden; stary przyjął go milczącem powi
taniem, gospodyni zajęła się przyjęciem gościa, 
panna zaś jak zwykle skryła się gdzieś w ką
cik do czasu, aż przywołana przez matkę lub 
do stołu wyjść będzie zmuszona. Rozmowa dziś 
się jeszcze gorzej niż zwykle nie kleiła, gdy 
gospodarz wyjrzawszy oknem żywo, rzekł zwra
cając się uo gościa.

— Wybacz Waszmość, ale oto widzę Pan 
Bóg dał gości, którzy właśnie nadjeżdżają, mu
szę wyjść ich powitać.

Trzeba bowiem wiedzieć, że w owych cza
sach nawet u samego Wojewody Wileńskiego, 
jako i u każdego największego bodaj magnata 
i senatora, nie anonsowano i nie obwoływano 
gościa przez kamerdynera jak to zwykli czynić 
owi Niemcy i sztukmistrzowie, co lwy, małpy, 
tygrysy i inne zamorskie bestje ciekawej ga
wiedzi za trzy grosze ukazują; ale obyczajem 
dawnym gospodarz czy to szlachcic najmniejszy 
czyli dygnitarz rzeezypospolitej, na powitanie 
gościa swego wychodził przed ganek sam oso
biście, zaniedbanie czego za despekt by wzglę
dem przybywającego poczytanem było. Chociaż, 
prawdę rzekłszy, może to ten nowy obyczaj 
nie jest i bez pewnej racji — tyle się bowiem 
teraz aagęściło ludzi różnego kalibru i prowe
niencji, że mimo wszelkiej gościnności, naprze
ciw wielu przybyszów wychodzić wcale nie

warto, a nie jednemu intruzowi szlachcic 
z własnego domu dałby chętnie consilium 

  (C. d. n.)

R ó ż n o ś c i .
* Dziwne nieporozumienie zdarzyło się w 

ostatnich dniach bnrzy w górach francuskich. Za
straszony jakiś obywatel wylewem strumyka gór
skiego Sucre zatelegrafował do przewodniczącego 
gminy sąsiedniej miejscowości nad Arezą (Areuse)': 
„Hausse snbite da Sacre; bądź pan na ostrożności*! 
Na to odpowiedział tenże : „Nie jestem kopcem — 
depeszę pańską pokazałem cnkiernikewi Porret i 
kilku innym interesentom, “

*) Pierwsza doktorka francuska otrzymała przed 
kilkn dniami dyplom w Paryżu. Ukończyła ona 
swoje studja w wyższej szkole w stolicy i natych
miast otrzymała od sułtana 40.000 franków pensji 
pod warnnkiem , że razem z jego kobietami mie
szkać będzie w seraju. PaDi Bres (tak się nazywa 
nowa doktorka) zanadto lubi wolność i dlatego przy
stać niemogła na wspólne mieszkanie. Snłtan przy
stał, a nadworna lekarka seraju, wyjechała jnż na 
swą posadę do Stambnła.

* Sekcja zwłok cesarza Ferdynanda okazała 
ten szczególniejszy reznltat, że serce, nerki, żołą
dek i płaca znajdowały się w znpełnie normalnym, 
prawie młodzieńczo zdrowym stanie , tylko nstrój 
nerwowy i mózg okazały się zaatakowane.

* Wyprawa abissyńska. Niedawno założone 
w Berlinie „Stowarzyszenie niemieeko-abissyńskie" 
zamierza na początkn września r. b. wysłać pierw
szą wyprawę, złożoną z 20 członków pod przewo
dnictwem samego przezydnjącego towarzystwa p. 
Woldemara Rengć, do Shoa, prowincji abissyńskiej 
najbardziej na połndnie położonej. P. Rengć, który 
świeżo powrócił z Abissynji, gdzie przebył półtrze- 
cia rokn i zawiązał osobiste stosnnki z łfamele- 
kiem, królem Shoa, porozumiał się jnż z prof. Richt- 
hofenem , prezesem berlińskiego Towarzystwa geo
graficznego i z dr. Nachtigalem, podróżnikiem po 
Afryce, w cela zasiągnięcia ich rady i zdania co 
do planów zamierzonej wyprawy.

Powodzie we Francji. Zwrócono nwagę 
na fakt arcyciekawy, że powodzie w południowej 
Francji następują po sobie perjodycznie co lat 20; i 
tak latami tych powodzi były; r. 1815, 1835, 1855 
i 1875.

Niefortunny reformator. Dr. Jerzy Ko- 
berle, literat bawarski napisał byt przed trzema laty 
dzieło pod tjtnłem Die Theater-Krisie, w którem 
ostro krytykował kierunek scen niemieckich, którego

rezultatem jest stan ich opłakany, w jakim się dzisiaj 
po większej części znajdują. Dzieło to napisane z 
wielką werwą i silą przekonania, zwróciło na siebie 
uwagę w. księcia Bad.ńskiego. który powołał do sie
bie Koberlego i oddał mu dyrekcją swojego nadwor
nego teatru w Karlsruhe. Pokazało się atoli, ie te 
orja a praktyka, to dwie rzeczy odrębne. Kóberlo, 
który obiecywał zreformować teatr i podnieść go do 
godności klasycznej, okazał się tak nieudolnym dy
rektorem, że po kilku miesiącach dano mu dymisję. 
Rozżalony literat, strącony ze szczytu marzeń swoich, 
począł sarkać na wyrządzoną sobie krzywdę, i ob$y- 
lać w. księcia memorjalami, w których uskarżał Się 
na intrygi dworskie i złamanie kontraktu na lat dwa 
z nim zawartego, za któro rościł sobie pretensje w ilo
ści 70.000 guldenów; czynił to jednak w tonie tak 
gwałtownym i ubliżającym, że zamiast . żądanej satys
fakcji, ujrzał się stawiony przed sąlem, jako oska
rżony o extorsję i obrazę majestatu. Duia 6. b. m. 
odbyła się w Karlsruhe ostateczna w tej sprawie roz
prawa. Sąd uwolnił Kóberlego z pod zarzutu extorsji, 
ale za obrazę majestatu w. księcia skazał go na trzy 
miesiące więzienia. Tak się skończyła reforma teatru 
niemieckiego, która w swoim czasie dosyć narobiła w 
Niemczech hałasu.

* Z stolicy miliardów. (Voyage au pays des 
milliardes, par V. Tissot.) „Nie przyjeżdżaj pan 
do Berlina ani wieczorem ani nocą , pisał kores
pondent jednego z angielskich dzienników do pana 
T issot; nic pod słońcem niema niepewniejszego 
nad berlińskich dorożkarzy. Skoro zanważają, żeś 
obcy, zawiozą na zaułek Inb odległe przedmie
ście i tntaj obedrą cię bez ceremonii. Powtarza się 
to tak często, że wypadki tego rodzaj a stałą sta
nowią rubrykę w dziennikach berlińskich."

Część drogą swego dzieła rozpoczyna p. Tissot 
opisem przybycia do Berłina. Pierwszem co zwró
ciło jego nwagę na dworca anhaltyńskim, by
ły plakaty porozlepiane po wszystkich rogach 
dworca z napisem; „Baczność przed złodziejami 
kieszonkowemi", Nasz podróżny zapiął szczelnie 
snrdnt i szepnął do siebie: „No tn przynajmniej
spotykam lndzi, którzy mają odwagę przyznać się 
do tego, czem są właściwie." Opnściwazy dworzec, 
powierzył swą osobę pierwBzemn lepszemn fiakrowi. 
Wszystkie te fiakry —  pisze on — są szkaradne, 
wyszarzane, zabłocone, zażyte. Co chwila obawiać 
się potrzeba zapadnięcia. Siedzi się tntaj tak wy
godnie, jakby na poduszce ze szpilek, a podróżny 
plonie formalnie wstydem, jż zniewolonym jest pre
zentować się stołecznej ludności w okropnej dryn
dzie, zaprzężonej dychawiczną szkapą, której ko
ści przezierają przez spłowiałą skórę. Dorożki 
pierwszej klasy nie wiele są wygodniąjsze i wy
kwintniejsze, cała różnica na tem polega, że za

miast jednym, zaprzągnięte są parą jasnokościstych 
rnmaków i że kapelnsz Antomedona niema blachy, co 
nie robi go bynajmniej ani mniej śmiesznym ani 
zabawnym." Następnie kreśli pan Tissot fizognomję 
samej stolicy: „W Berlinie mówią tak simo o ar
senale i zamkn, jak w Wiednia i Kolonii o tamie. 
Bóg wojny jest jedynie uznanym i ezczonym Bo
giem w praskiej stolicy. Sprea, przerzynająca mia
sto, to cuchnąca, zamulona i rozsiewająca do koła 
zabójcze wyziewy rzeka. Podobną ona jest, jak to 
powiedział pewien poeta, gdy wpływa do miasta, 
do łabędzia, a przy njściu z miasta do świni.

Mosty rzucone przez tę rzekę są wszystkie z 
drzewa, ciężkie, masywne, lecz dobrze budowane 
i mogące nnieść ciężary dział i pułków zbrojnych. 
Utrzymanie ulic gorszem jest niźli w najlichszem 
włoskiem miasteczkn. Na przedmieściach nie znają 
bruków. W razie deszczu brodzą ladzie i zwierzę 
ta w morzu kałuży. Chodniki nie znane są vi 
owej dzielnicy, której mieszkańcy pełzają gdyby 
gady i wegietują po piwnicach. „Unter den Lin- 
den", bulwarze włoskim w Berlinie — ujęto cho
dniki w głębokie rynny. Co chwilę widzisz wybie
gające z domów z naczyniami na pomyje dziewoje, 
których talji nie powstydziłby się żaden tambour- 
major, z zakasanemi rękawami i czerwonemi rę
kami, z gołemi nogami obutemi w drewniane trze
wiki,- które zlewając nieczystości do rynsztoka, 
obryzgają niemi przechodniów."

W dalszym tokn rozpisuje się nasz turysta 
nad niedbałem otrzymaniem miasta, skutkiem cze
go cholera stały tntaj obrała sobie przybytek, i 
zastanawia się Uad wzrastającą ciągle ludnością 
Niemiec w ogóle, a w szczególności Berlina. Obli
cza, Że Francja w razie, gdyby obecne jej warun
ki nie zmieniły się na korzyść, będzie miała w r. 
1902 połowę tylko tej ludności, jaką będą miały 
Niemcy. Liczbę napływowej ludności, przybyłej z ró
żnych stron Niemiec, podaje na 133,693 głów. — 
„Zwabienie do przesławnego kraju miljardów zadało 
cnocie pruskiej cios dotkliwy.

Nieprzyjaciel jest tutaj panem placn. Nierao- 
raluość zasiadła u ogniska domowego, a chmury 
łajdaków i lndzi najgorszego prowadzenia, z ja
kich najniższe składają się warstwy berlińskiej 
ludności, sieją za pośrednictwem jednego z głó
wnych dzienników stolicy, ziarna komunistycznego 
powstania.

Przechadzka pod lipami możliwa jest jedynie 
dla pieszych i to w przyzwoitej oddali od chodni
ka. „Unter den Linden" w wlaściwem tego słowa 
znaczenia można narazić się na niebezpieczeństwo 
zaduszenia się kurzem lub obryzganie błotem przez. 
jeźdźców i powozy. Wieczorem zagraża tutaj ma
rzycielowi wpatrującemu się w błyszczące oczęta |

gwiazd rozsianych na firmamencie, ńiehażpieczeń- 
stwo dostania się w ręce owego czcigodnego sto
warzyszenia, które z niezwykłem powodzeniom 
przywłaszcza sobie zegarki i portmonetki tych, co 
nie pomni ojcowskich przestróg przy wstępie na 
dworzec kolei żelaznej, szukają wieczorami natchnie
nia. W Berlinie, tak dobrze jak w pierwszej l e 
pszej wioszczynie Grecji i Sycylji można być na 
otwartej ulicy napadniętym i odartym. Nocą bożek 
Amor, protektor wolnopraktyknjącej miłości, wy
prawia „Unter den Linden" pod zasłoną rzezimie
szków i rozbójników wesołe swe haree. Nie lipami 
to należy zasadzać tę nlicę, lecz —  drzewami o 
liściach figowych."

O „pałacu cesarskim" tak pisze pan Tissot: 
„Długo potrzeba błądzić „pod lipami", nim popa
dnie ci pod oczy obecność strasznego majestatu, 
która w owym niezgrabnym czworoboku rozbiła 
swój namiot. U podwoi stoi jakby przykutych dwńch 
szyldwachów, którzy przystrojeni w błyszczące pi- 
kelhanby, podobni są do dwóch piorunochronów; 
codziennie przed samem potndniem pielgrzymuje 
do kolebki nowej monarchii uroczysta procecja o- 
tulonych w szerokie z czerwonemi wypustkami 
płaszcze jenerałów. Wieczorem podąża tutaj cały 
szereg ekwipażów: z zapadnięciem ’ zaś nocy — 
entre chien et loup — daje się słyszeć tnrkot ma
łego, czarnego jednokonaego powozu, który, prze
biegając słabo oświetlone zabudowania, gubi się na 
lewo w bramie, która zamyka się za nim z szyb
kością samotrzasku. Ow tajemniczy powozik kryje 
Meiistofelesa cesarstwa — księcia Ottona Bismarcka 
Schonbausen!"

{Dzień. Pozn)
* A m ery k a n ia a a . Abraham Lincoln, prezy

dent Stanów Zjednoczonych, poprzednik oiraata, 
był człowiekiem bardzo dowcipnym. A dowcip jego 
uderzał często w porę i stanowczo.

Książę de Salm, otrzymał był posadę oficera 
w armii Stanów ^jednoczonych. Stanąwsay Więc 
przed prezydentem, przedstawił się mu w pych 
słowach: _ ■

Rofizina moja W Europie należy do najda
wniejszej szlachty,

A Lincoln na to:
— Niech pana to nie niepokoi, ta okoliczność 

stanie panu wcale u nas na przeszkodzie do
awansu.

Innym znów razem poseł angielski, wszedłszy 
niespodzianie do prezydenta Unji, zastał go czy
szczącego sobie baty.

—  Co pan czynisz, rzekł —  w Anglii żaden 
gentleman batów sam sobie nie czyści.

— A koranź w takim razie gentlemani wasi 
czyszczą bnty? zapytał Lincoln.



Tyle jest słów Dietla. — A więc pod sztan
darem -pracy i dążności naukowej moi panowie. łącz
my dę w je d n o  ognisko, aby przy mądrze wytknię- 
tyię.planie, z całą stanowczością podążać do coraz 
"*>i««ego między narodowego znaczenia i naukowej 
Potęgi.

Zjazdy naukowe wszystkich odcieni powołane 
t hąśtary swojej i przeznaczone do urzeczywistnie
nia tego celu nie mało p zyczynić się mogą, je
dnak tylko wtenczas, jeżeli perjodycznie w kró
tkich odstępach czasu odbywać się będą W dłuz- 
s*JMl przerwach czasu przedsiębrane, nie odniosą 
Ceij^ch korzyśol i przebrzmią prawie bezowocne.

ago należy nam dołożyć wszelkich udłowań, 
kbr zjazdy te odbywały się w pewnych stałych 
peŁdyeznych okresach <zasn. Stać się to zaś 
t d | ,  jeżeli zjazdy takie przez wszystkie oświe- 
®0iń warstwy naszego społeczeństwa i miasta na
lejecie zrozumiane, mora' ni i i materjalnie przy- 
eh îifc pop arte , staną się potrzebą narodu, 
tło tego dążyć powinniśm • stale i niezachwianie, 
kraewić bowiem wiedzę jest to spuścizną n rszą jaką 
^dziedziczyliśmy po Witeionach , Kopernikach, 
Strusiach, Jonstonach, Jundziłach, Śniadecki h,
^ jerach, Dietlach i iuny.-h . a któro pielęgnować 
jest naszym najwznioślęjsz m obowiązkiem. Oby 
* tasza epoka niemniej płodną był w takie imiona 
któremi się szczycimy i które pozostaną na za
msze chlnbą nar du.

Żywimy niepłonną n dzieję, że zjazd nasz 
bie. pozostanie ostatnim i za przykładem Krako
wa i Lwowa pójdą inne miasta w których znaj
dziemy gorliwych uie/.em n e zrażających się na
śladowców. Ż tą nadzieją i z tym poglądem na 
przyszłe powod enie mszyca zjazdów, witam was 
zacni panowie imi miem wszystkich korporacyj 
naukowych, imieniem Wydziału krajowego i imie- 
ninm miasta Lwów i jc.s.-cze raz jak najserde
czniej (grzmiące i przeciągłe oklaski)

Wedle §. 18. ustawy pierwszą czynnością 
Zjazdu jest wybór zarządu Wydziału zjazdu; 
składającego się z przewodniczących tychże za
stępców i sekretarzy. Pozwolę sobie imieniem 
Wydziału gospodarczego, który jest przedsta
wicielem wszystkich korporacji naukowych, za
proponować szanownemu zgromadzeniu do wy
bór u na przewodniczących następujących za- 
słpfconych mężów: Na pierwszego przewodni
czącego zjazdn p. prezesa akademii umiejętno
ści w Krakowie, rektora i profesora dr. Ma
jera. Na drugiego przewodniczącego p. Szafar- 
kiewicza, profesora fizyki z Poznania, na trze
ciego przewodniczącego p. Kaczorowskiego, 
prymarjusza z Poznania. Na wice prezesów pp. 
radcę Denerowskiego z Czerniowiec, Rollego z 
Kamieńca Podolskiego, Wańkowicza, znakomite
go naturalistę z Litwy, Kazimierza Wodziekie- 
go z Olejowa; na sekretarzy pp- Longina Fej- 
gla, Juliana Grabowskiego, Fortunata Grabow
skiego i Kubarego z Australii.

Propozycję tę przyjmuje Zgromadzenie o- 
klaskami. Następnie zabrał głos pierwszy pre
zydent zjazdn Dr. Majer.

Najprzód wyrazić muszę podziękowanie za 
zaszczyt, który mię spotyka. Na słowa silić się 
nie będę. Zanadto rozrzewniło mnieprzemówienie 
poprzednika mego, abym starał się oddać myśl 
moją słowami. Darujcie wszelako panowie , że 
aczkolwiek nieprzygotowany, chciałbym zwró
cić nwagę szanownego Zgromadzenia na nie
które okoliczności ze zjazdem naszym w naj- 
błiżfizem związkn będące. Powołany waszemi 
przychylnemi głosami na przewodnika tego sza
nownego zgromadzenia, tem samem staję się 
reprezentantem tego zjazdu w obec nauki, w o- 
bec kraju i w obec tego miasta, które nas 
przyjmuje tak gościnnie. Co do nanki, nia mam 
nić do dodania nadto, co mój poprzednik, prze
wodniczący w gospodarczym komitecie objawił. 
T*k jest, zjazdy te mogą podwójny mieć sku
tek, Skutek bezpośredniej korzyści nankowej 
tak teoretycznej jak może większy jeszcze w 
zastosowaniu praktycznem. Mogą mieć te zja
zdy jeszcze skutek bezpośredni, niemniej ważny 
i również przez szanownego poprzednika nad
mieniony, mianowicie stosunek towarzyski. Jak
że jednak te stosunki towarzyskie w bliskim 
są związku z samem dobrem nauki? Zapewne. 
Nie przeceniam ja skutki zjazdów nad ich rze
czywistą wartość naukową, jednakowoż wszel
ka przesada byłaby tn naganną. Nauki były już 
wtenczas, kiedy jeszcze zjazdów nie było. Ale 
obejrzmy się na to jaki postęp był wówczas, 
a jaki jest dziś. Pisano wprawdzie dzieła nau
kowe, zanim jeszcze rozpowszechniła się prasa 
perjodyczna. A jak prasa perjodyczna przyczy
niła się do szybkiego postępu, do szybkiej wy
miany myśli? Jeże.i prasa perjodyczna wywarła 
jui takie skutki, to cóż powiedzieć o zebraniu, 
w którem nie martwem pismem, ale iywem sło- 
wam przemawia jeden do drugiego. Takie ze
tknięcie się, taka wymiana opinii przy ściśnie- 
niu koleżeńskim dłoni, to właśnie ma ten błogi 
skutek, że przeciwne opinie nie pociąga do nie
fortunnych sprzeczności, ale wymaga wzajemnej 
wyrozumiałości.

Poczucie koleżeństwa ma ten błogi skutek, 
że co w oddaleniu mogłoby jątrzyć namiętno
ści, tu sprowadza błogie porozumienie. Jeżeli 
zd&nia sprzeczne spotkają się z sobą, to nie- 
przyjdzie tu do namiętności, albowiem znajdzie 
się zawsze żywy głos, który poprze albo jedno 
albe drugie i sprowadzi tem sposobem porozu
mienie. Otóż takie żywe porozumienie się, acz
kolwiek ubocznem jest względem dla samej na
uki, ale przyznacie panowie, że właśnie dla jej 
dobra ono służy i więcej może jak częstokroć 
same odrębne badanie.

Jeżeli mówię o stosunku zjazdu naszego 
do nauki, nasuwa mi się tutaj na myśl jedna 
okoliczność, do których zjazdy podobne dawały 
powody, mianowicie, jakim sposobem tu na 
zjeździe prawdy mają być stwierdzane i uzna
ne? Czy sam zjazd i większość członków przez 
proste zebranie głosów mogą prawdę jaką po- 
twierdzić? Jeżeli idzie o zastosowanie prakty
czne, w takiem razie byłoby rzeczą zupełnie 
Jasną i praktyka tego wymaga, ażeby zdanie 
większości objawione zostało. Jeżeli szło o to, 
by zaprowadzić jakie urządzenie administracyj
ne, celem zapobieżenia np. cholerze lub czy ona 
jest zaraźliwą lub nie, i pytano się o to zgro- 
iągdzonych lekarzy i przyrodników, to jakaż 
byt* na to rada? Rząd chciał w najlepszej 
cftąci ząpobiedz złemu, na kogo więc miał się 
oglądać, naturalnie pa tych, którzy w tym 
przedmiocie są kompetentni. Ta większość za
tem koniecznie stanowić musiała. Orzeczenie 
lej musiało być podstawą do praktycznych za
rządzeń. Jeżeli zaś idzie o rzecz a nie o wzglęr 
4y praktyczne, tam uznawanie co jest prawdą 
*Hk> nie, przez proste wotowanie byłoby nie- 
Vłaźciwem. Czy naprzykład zmysł smaku po- 
llSiJa jeden czy więcej organów, czy pewien 
tW ąkter czaszki oznacza charakter słowiański 
ńb nie, czy teorja Darwina o przeobrażeniu 
atuaków Jest prąwdziwą czy nie, to orzecze- 
-ie przez proste wotowanie byłoby wątpliwem 

do laukowej wartości, a jeden fakt dostate- 
*«nt« zbadany więcej by znaczył, aniżeli cały 
Wypadek watowania, i pdaje się tej drogi trzy
mać się nam należy.

Gdyby szło o przedmiot, który ma w za 
stosowaniu na celu pewną praktycznoSć, tam 
nie ma innej rady tylko wotowanie, a jeżeli jest 
rzecz wątpliwa, powinna być większością gło 
sów zdecydowaną. Jeżeli zaś idzie o wywody 
teoretyczne to debaty powinne przyprowadzać 
do przekonania. Tę krótką nwagę zrobić mia
łem ze względu na stosunek nasz do nauki.

Ze względu na nasz stosunek do kraju to 
powiem, że gdyby ten kraj mógł stanąć tu przed 
nami w postaci jednej poważuej osoby, to pewny 
jestem, że z miłością spoglądał by na nas, jak 
na swoich synów, chcących dla niego pracować, 
jak na synów, obmyślających coraz nowsze tory, 
ażeby praca ta skuteczniejszą dla niego być 
mogła. Jako ojciec byłby pobłażliwym nawet 
na usterki, onby zrozumiał, Ze kroki nasze są 
początkowymi i że dobremi chęciami wiele już 
zrobić można i żeśmy w ciągu lat już wiele do
brego zrobili.

Co do miasta, które nas Lu przyjmuje go
ścinnie, historją jego słyszeliśmy od poprzedni
ka mego. Otóż skutkiem okoliczności tak szcze
gółowo przez niego wyrażonych, /nachodzimy się 
w muracli tego grodu, który nas przyjął i przy
witał tutaj z całą serdecznością. Może ono być 
pewnem, że serdeczność tę wywzajemnić umie
my. Przyjdzie nam to łatwo, bo wierny czym 
był Lwów. Atmosfera jego i tradycje, które z 
niego zaczerpniemy, mogą być dla nas w zna
cznej części podnietami do dalszej pracy. Któż 
nie zna nazwy Leopolity i wyrażenia poety : 
„Gente Buthenus, natione Polonus

Dla tego powtarzam, jeżeli miasto to tak ser
decznie objawiło się dla nas, tę serdeczność od- 
wzajemić będzie naszem staraniem, które się oka
że przez naszą, o ile można, wytrwałą pracę w kie- 
rnnkn nam tn przedłożonym. Co do mnie samego, 
cóż mam powiedzieć? Uczciliście panowie może 
wiek, który jeżeli z tej strony ma korzyść, to z 
drugiej strony ma tę niekorzyść, że osłabia siły  
człowieka, odejmnje mu energię i sprężystość do 
jakiej się poczuwać powinien. Czy na tem stano 
wiskn odpowiem, do was będzie należeć ocefnienie, 
zapewne, osoby które tutaj do zarządu powołane 
zostały, będą mi bardzo pomocne w wypełnieniu 
mojego zadania.

Zresztą jestem w gronie osób, które sprowa 
dziła nanka. Badania naukowe nie obudzają tak ich 
namiętności, jak względy społeczno-polityczne. Tych 
tutaj niema, nanka wyższą jest nad to, jest to 
gwiazda przewodnia do której nawet owe względy 
społeczne stosować się muszą, która im przewo
dniczy, i za którą one postępują. W gronie takich 
mężów przewodniczyć jest prawdziwą chlubą i po
ciechą, którą doznaję tem wiecej, skoro pochodzi 
od mężów z tak różnych stron naszego history- 
cznego obszaru tu zgromadzonych. Nie miałem naj 
mniejszej pretensji, —  daleką była ta myśl ode- 
mnie, ażeby to grono tak zaszczytnie dla mnie się 
objawiło, dla tego przyjmcie panowie najserde
czniejsze moje ł  tego powodu podziękowanie (hu
czne oklaski.)

Mowę tę dla cichego głosu p. Majera często 
dosłyszeć było trudno; p spr.)

Sekretarz odczytał potem listę towarzystw 
naukowych, wysełających swoich delegatów, spra
wozdawców dziennikarskich, i nadesłane telegramy.

Nieobecność swoją usprawiedliwili z przyczyn 
od ich woli niezawisłych pp.: prof. dr. Dietl z Kra
kowa, prof. dr. Cierzkowski z Kazania, prof. dr. 
Wreden z Warszawy, prof. dr. Nencki z Berna w 
Szwajcarji, prof. dr. Brodowicz z Krakowa, i dr. 
Adrjan Baraniecki.

Następnie prof. dr. Janikowski odczytał spra
wozdanie z wykonania nchwał pierwszego zjazdu 
odbytego w Krakowie w r. 1869,

Dr. Kopernicki odczytał rozprawę „świat ro
ślinny i zwierzęcy w wyobrażeniach lekarskich i wie
rzeniach naszego ludn“ — po nim radca Winda- 
kiewicz o przemyśle naftowym. Po odczytach za
rządzono podział na Bekcje, których będzie 4: przy
rodniczą, chemiczno-farmaceutyczną, chemiczno-le- 
karską i medycyny publicznej. Odczytano także 
wnioski o zmianę statntn i o odbycia przyszłego 
zjazdu w Krakowie.

Każda sekcja może się podzielić, jeżeli się te
go okaże potrzeba. Potrzebne w tym celu lokale 
są przygotowane w gmachu uniwersyteckim.

Posiedzenia sekcyjne odbywać się będą w 
lach uniwersyteckich przy nlicy św. Mikołaja, gdzie 
słnżba honorowa wskaże przybywającym odpowiednie 
sale.

Posiedzenia sekcyjne odbywać się będą o godz. 
9. z rana i trwać będą do 2. z południa.

Każda sekcja wybiera przewodniczącego na 
każde posiedzenie i 2 sekretarzy.

Kromka miejscowa i zamiejscowa.
—  Dzisiaj na uczczenie 5<jazdu lekarzy i przy

rodników w teatrze polskim odegraną będzie ko- 
medja Fredry, syna: O b c e  Ż y w i o ł y .  Do go
dziny 3. ma ą pierwszeństwo w zamawianiu biletów 
nczestnicy zjazdn.

—  Porządek dzienny czynności Zjazdn lekarzy 
i przyrodników dnia dzisiejszego następający: Przed 
południem posiedzenia w sekcjach ; o godzinie 2gej 
wspólny objad. Po południn zwiedzanie Zakładu 
Ossolińskich, budowy techniki, cerkwi św. Jerzego, 
ogrodu miejskiego. Wczorajsze pierwsze posiedzenie 
odbyło się przy nie zbyt wprawdzie pełnych gale- 
rjach, jednakowoż przy bardzo dobranej publiczno
ści, której większość prawie stanowiły damy.

Jutro rano o godzinie 6. minnt 30 rano od
chodzi z dworca P o d z a m c z e  pociąg spacerowy 
do Ożydowa, gdzie stanie po 8inej. Ztamtąd pod- 
wodami udają się wszyscy uczestnicy Zjazdu do 
Podhorzec. Muzyka wojskowa towarzyszy tej wy
cieczce, nczestnicy zjazdu nie płacą nic ani kolei1 
ani za podwody. Koszta te pokrywa Wydział go
spodarczy. Za okazaniem karty nczestnictwa otrzy
ma dzisiaj każdy od p. Jana Dobrzańskiego, zaj- 
mnjącego się tą wycieczką, bilet jazdy, a ktoby go 
dzisiaj nie podjął, otrzyma go jntro rano na dwor
cu, gdzie kasa jnż o godzinie 6. będzie otwarta i 
bilety w niej za okazaniem karty nczestnictwa bę
dą wydawane.

—  Wczorajsza Gazeta Lwowska donosi; JEx. 
pan namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie. Stan 
sit pomyślny, apetyt lepszy.

— Rada miasta Lwowa mianowała sekretarza
mi magistratu * płacą 1200 złr., dodatkiem na po - 
mieszkanie w kwocie 300 złr. i pięcioleciem w 
kwocie 100 złr. pp. Stronera Leopolda, Tarnaw
skiego Emiliana, Romanowskiego Ignacego, Strzel- 
bickiego Kazimierza, Wojnara Józefa, Wilkowskie- 
go Erazma. Komisarzami magistratu, którzy mają 
zastępować sekretarzów, mianowała Rada pp. Cossę 
Emila i Urnskiego Ludwika.

— W studni na Halickiem naprzeciwko kamie
nic Krzyżanowskiego i Badeniego —  zdaje się z 
powoda znpełnie zaniedbanego czyszczenia stadni —  
napłodziły się mifjady czerwonych robaków, podo
bnych do piawek. Piękny porządek w naszem mie
ście. Zapewnie i w innych studniach tak się dzieje, 
tylko Że na to mało kto zważa. Przypominamy ma
gistratowi, by kazał przeczyszczać stadnie.

Losowanie z fundacji śp. Wincentego Ło
dzią Ponińskiego dla czeladników, odbyło się przed
wczoraj. Pierwsze najwyższe preminm w kwucie 
828 złr. wyciągnął Jakób Uiikowski, czeladniz kra
wiecki we Lwowie. Dalsze premia wyciągnęli: Jan 
Wisłocki, czeladnik krawiecki we Lwowie 690 złr., 
Leopold Głowiński, czeladnik szewski we Lwowie 
552 złr, a Wnstaw Balind, czeladnik szewski we 
Lwowie 4 1 5 / łr .

Na fundusz zakupna obrazu Matejki
Unia Lubelska złożyli prócz wykazanych w Gazecie 

’ej 14.402 zł. 42 c. — przez delegata dr. 
Pawlikowskiego wo Lwowie pp. ddr. Gębarzowski 4, 
Feiirel i Festeubnrg po 3 ; Beiser i. Głowacki po 2 ; 
T. Żuliński, Łipackl, Rosner, Lindner, Waga, Rożań

Rieger, Kromer, Marcz po 1; Pawlikowski 5 ; ra-
od dr. Pawlikowskiego 28 zł. — przez delegata

Wąsowskiego z Komarna: ks. kanonik Wąsowski 
i H. Wąsowski, po 1; Wierzbicki, Garnowski, Ba 
dian i Maryuowicz wspóluie 1.30, razem 3 zl. 30 c. — 
przoz delog. p. Hordyńskiego z Wiszni pp. Ksawer 
Petrowicz i A. Stankiewicz po 10; E. Pawlikowski 5;

Gottleb 2; razem od p. Hordyńskiego 27 zl. — 
przez deleg. p. dr. W. On,steina z Brodów pp. Al
fons Hausuer, F. Scbnell i W. Ornstein po 5 ; Kape
lusz, Mozes Charasz i Herscb Kapelusz po 1; razem 
ol dr. Orensteina 18 zl. —  przez Tow. przyjąć, szt. 
piękn. we Lwowie pp. dr. AL Sękowski z Krakowa 
20; Cliojncka 1; N. N. 25 i N. N 50; za pośredni
ctwem p. M. Galińskiego z Kolbuszowy pp. dr. Nie
siołowski, M. Galiński i A. Giebułtowski po 1; Ko- 

Lachowicz, Pietrzykowski, Zachaczewski, Kry
nicki. Gólkowski, Chmiel, Wirisch wspólnie 3 ; razem 
odJTow. przyj. szt. piękn. we Lwowie 27 zl. 75 c.—  
przez deleg. p. Gnoińskiego z Krasnego pp. Karol 
Zawadzki i Artur Schnell po 10; razem 20 zł. —  
pan Szczepan Padlewski nadesłał 10 zł. — pan Wa
lery Scbiliing nadesłał 5 zl. —  przez deleg. p. Konst.’ 
Bielskiego ze Smolnicy pp. St. Katińskij 2; K. Bielski 
3.10, ks. Madejski, Rudnicki, Kar. Biedański, ks. Pa
sławski, J. Zadurowicz po 1; Bieniodzki i Ludwik — 
90 ct., razem od p. Bielskiego 11 zł. — przez Oj
czyznę kelnerzy M. Zakrzewski i Wendel po 50 c., a 
Polacy z Morawskiej Ostrawy i okelic 8.10, razem od 
Ojczyzny 9 zł. 10 c. —  przez deleg. księstw Nad- 
dunajskich dr. Kar. Lewandowskiego, składka w Botn- 
szanacb: pp. książę Teodor Calimachi i dr. Franci- 
Izak po 50 frank., pp. Józ. Zieliński, kap. Józ. Gra
bowski i Cyryl Kisielewski po 1 dukacie w złocio 
czyli po 11 fr. 75, Ludw. Szczepański 10 fr.; składka 
w Tecnci pp. Winc. Grzesicki 20 fr.; Ad. Urbański 
11 fr. 75; Al. J. Cichocki 9 fr. 70, Sew. Orzecho
wski i Kaz. Dąbrowski po 5 fr.; Aleks. Stanisl. 
Henr. Cichoccy 3 fr.; składka w Niamc pp. Art. Dyl- 
ski 14 fr., Albertyna Kerzel 6 fr.; uieczylolnj 1 fr. 
razem od p. Lewakowskiego 220 frank. 70 ct. w zło
cie, które zamienione na austrjackie pieniądze przy
niosły 97 zł. 5 c., przy tej sposobności prostuje 
lista poprzednia z kwietnia w której pominięto zło
żone przez p. Lewakowskiego datki z Jas od p. E. 
Ortyńskiego 1 dnkat i od p. W. Dobrzańskiego 10 
frank., objęte wykazaną sumą 66 zl. 42 ct. Razem 
we Lwowio dotychczas 14.658 zl. 62 ct. .

— Z prowincji. Czytamy w Haśle: Pocho
wano niedawno temu w Cięszk... pannę, która sza
kala pomocy u bab w swej chorobie. Baba puściła 
chorej krwi tak wiele, iż ta omdlała, a ua w zmo- 
cnienie dała jej proszków swej roboty, które słabą 
w kilku godzinach życia-pozbawiły. —- Rzecz oddano 
do sądn, aby lekarkę z .bijającą ludzi a zamieszkałą 
w Czchowie do odpowiedzialności pociągnąć i ukarać. 
Jest to nauka dla tych, którzy o kilka mii jeżdżą do 
bab, zamiast pójść do miejscowego lekarza i poradzić 
się go w niemocy.

—  J a r o s ła w  dnia 15. lipca 1875 r. W dniach 
8., 9., 10., 12., i 13. lipca odbył się w tutejszej 
c. k. wyższej szkole realnej , ustny egzamin doj
rzałości , do którego zgłosiło się było 29 zwyczaj
nych abiturjentów i 5 eksternistów (z których atoli 
3 przed egzaminem odstąpiło). Z 31 zatem skła
dających ten egzamin otrzymali świadectwo doj
rzałości z wyszczególnieniem Dimmel, Kędzierski, 
Nadachowski, Słomka, Spielmann i Stnpnicki, świa
dectwo dojrzałości AdelmaHn, Fedyna , Guzek, 
Kluszewski , Kotliński, Lindenbaum, Madej
ski, Mochnacki, Nawrocki, Nowakowski, Płncbciński, 
Raff, Rnnge, Skowroński, Sokolnicki, Szczepański, 
Sznbran, Wroński i Zaręba.

Czterech przeznaczono do poprawczego egzami
nu z pojedynczych przedmiotów w najbliższym ter
minie po wakacjach; dwóch zaś reprobowano na 
pół roku.

— {P) W  Ż ó łk w i odbyło się 7- lipca przy 
licznym udziale pnbliczności i młodzieży szkolnej 
solenne nabożeństwo za zdrowie JE. Gołnebowskiego 
przy którem sam ks. opat celebrował.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Przyjaciela Domowego wyszedł nr. 13, ten 
zawiera: Pamiętnik więźnia stanu (c. d.); Życie 
człowieka, poemat; Kilka słów o pracy organicznej 
i Romualdzie Podberskim z ryciną nagrobkn jego 
w Arcbangielsku; O niewidzialnych wrogach w po- 
wietrzn; Zapiski gospodarskie: Przeciw kąsaniom 
i innym narowom koni; Najnowsze doświadczenie 
o wściekliźnie; Kąpiel krwawa według metody dr. 
Raspaila; Hambnrski uniwers. olejek życia; Rany 
drzew owocowych; Szarańcza jako karma dla ryb; 
Trwałość worków; Nowy redzaj kartofli; Konser
wowanie owoców w świeżym stanie ; Kronika. Pre- 
uumerata tego czasopisma wynosi całorocznie 2 zł. 
50 c. Takową przyjmują wszystkie nrzęda poczto
we, i każdego czasu; we Lwowie zaś ajencja przy 
placn Katedralnym. Nowo prenumernjący otrzyma 
wszystkie dotąd wyszłe nnmera.

Są tam informacje pożyteczne dla przejezdnych i 
opisanie ważniejszych pstttiąWk dziejowych.

— Wyszły w osobnej odbitce trzy rozprawki 
inżyniera Petiona, mające doniosłe praktyczne zna
czenie : 1) 0  konserwacji drzewa, 2) o pożarach i 
t  uuguiotrwaleniu dachów, 3) o wyrabiania sztu
cznych kamieni z ryciną łitografowaiią, nakładem 
Księgarni Polskiej we Lwowie. — Broszurka ta ko
sztuje 30 centów tylko.

— Jnż wyszedł z drnkn zeszyt sześćdziesiąty 
czwarty „Dziejów powszechnych Sziossera".

— Poradnik przem.-roln, wycb. w Krakowie w 
Nr. 14 zawiera: H ow m labyała i kwestja krzyżowa
nia (c. d.); Referat p. Stawskiego, głos p. T. Lan- 
giego. Sprawozdanie targowe. Część inform.-han 
dlowa.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
Browar Staropilznieński zakupiła w drodze 

egzekucyjnej sprzedaży wiedeńska firma Pfeiffer za 
sumę 155.000 złr. — Akcyjne to przedsiębiorstwo 
założone zostało przed dwoma laty nakładem 
1,100.000 złr.

Z targowiska zbożowego we Wiedniu dono
szą, że ceny zboża nie tylko aa targach zagrani
cznych, ale i miejscowych znown poszły w górę i 
z dniem każdym rosną. Szczególnie miały wpłynąć 
pozwyżki cen , na targa zbożowym w Londynie, i 
na ceny w innych krajach, We Wiednia ilość ka- 
pających była niezwykłą a cena pszenicy podsko
czyła o 25 ct. na cetnarze cłowym. Knpna z na
tychmiastową dostawą nie zawierano , gdyż konsu
menci mają jeszcze trochę zapasów, jednakże na 
późniejsze dostawy liczne porobiono transakcje. 
Płacono tn pszenicę (za cetnar cłowy) od 5 złr. 
52 ct. do 6 złr. — Żyto od 3 złr. 65 ct. do 4 zł. 
25 ct. Knkurndzę od 3 złr. 10 et. do 3 złr. 20 ct. 
Owies mierzyca od 2 złr. lO et! do 2 złr. 75 ct.

O nrodzajach zagranioznych donoszą, że w A 
meryce północnej zbiór tegoroczny pszenicy nie 
obiecuje w najlepszym razie jak tylko */t przecię- 
ciowego ploan ; to też w Nowym Jorkn ceny tak 
mąki jak pszenicy stopniowo postępują w górę. W 
Anglii bez przerwy bardzo stałe panuje usposobie
nie i zwyżka choć wolne ale ciągłe robi postępy. 
Od chwili gdy tej wiosny ceny pszenicy najniższe 
były, dziś jnż stoją 4 szyi na kwarterze wyżej. 
Zresztą dowóz tegoroczny Angjji aż do 3. lipca — 
pszenicę i mąkę pszenną razem biorąc — wcale 
jeszcze nie dorównywa przeazłorocznemn w tymże 
przeciągu czasu. Pszenicy bowiem dowieziono okrą
gło 19,543.000 centn. , a mąki 2,845.000 cent. 
przeszłym zaś rokn pszenicy 18.961.000 centn. 
mąki 3,609.000. Wa Francji, gdzie nie tylko wy
lewy rzek ale i zbyt dłagfo nlewne deszcze dużo 

zasiewach narobiły szkody, producenci z znacznie 
większemi występnją żądaniami, a że przytem do
wóz zamorski żadnej większej obfitości nie przed
stawiał , zwyżka więc łatwo wszystkie opanowała 
place. W Belgji, Holandji, Prowincjach Nadreńskich 
i Południowych Niemczech przy więcej ożywionym 
ruchn, wyższe , mianowicie co do żyta , notowano 
ceny. W Anstrji i na Węgrzech widoki na przy
szłe zbiory dużo w ostatnim czasie straciły nrokn, 
dla tego też podaż bardzo się stała powściągliwą 
i ceny szybkiej doznają zwyżki. W środkewych i 
północnych Niemczech handel zbożem wprawdzie 
bardzo opieszale idzie, lecz usposobienie na wszyst
kich placach wielką objawia stałość i wszędzie dą
żność zwyżki wyraźnie przeważa.

W Wrocławiu płacono do 18. b. m. zi 
Pszenicę, za 100 kilog. (200f.) białą 15 —18,80 m.

„ żółtą 14,60— 18,00 
„ „ 11,10— 15,50

11,00— 14,30 
„ „ 12,80—15,80
„ „ 15,50—18.90

17,50—20,00 
„ „ żółty 15 — 16,75

„ „ „ 22,50—25
Rzepik zimowy za 100 Idlg. <.200 f.) 23,50— 26,00 
Koniczynę za 50 kilgr. czerwoną 35 —51

„ „ „ „ białą 34 —63
W Poznania płacono na ostatnim targn za 

Pszenicę szefel 50 kilogr. 10
kyto „ 50 „ 8
Jęczmień „ 50 „( }  7
Owies „ 50 „ 8

Lwów, z Izby handlowej 20, lipca.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Koląi- gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ 4 pr. w. a. ,

„ „ 5  pr. okres.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 6pr.
Ogólnego roln. kredyt, za
kłada dla Galicji i Bukowiny 

III. Obligi za  100 złr.
Indemnizacjjne galicyjski# .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . .

„ Stanisławowa .
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . .
Dnkat c e s a r s k i ........................
N ap o leon d or ..............................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Rubel rosyjski papierowy . .
Talar pruski srebrny . . .
Praskie bilety kasowe . . .
Srebro ....................................

Akcje kred. 218 65. 
Dnionsbank 98.80. 
Kolei Kar. Lnd. 225 30. 
Franko - anstr. — .— , 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— ,
Ostb&hn — .—
Rubel papier. — .— ,

—  W listopadzie roku bieżącego ma Bię rozpo
cząć druk książki, która będzie czemś nakształt 
słynnego niemieckiego Almanach de Gotha, z tą 
tylko różnicą, że obejmować będzie same tylko ro
dziny polskie i że nosić będzie tytnł „Rocznika 
heraldycznego". W roczniku pomieszczone będą 
wszystkie rodziny ozdobione tytułami książąt, hra
biów, baronów i t. d., z wymienieniem dat i osób 
które tytnły te otrzymały, spis rodzin, którym ta
kież tytuły honorowe w przeciągn lat od 1819 do 
do 1824 przyznane zostały. Spis rodzin książę
cych rnskich, litewskich i polskich mających tytuł 
hrabiowski, które albo wygasły albo też tytuły u- 
traeiły lub zarzuciły; dalej wykaz rodzin, których 
szlachectwo udowodnione aktami urzędowemi się- 
gającemi XIV lub XV wieka, czyli mniej więcej 
po rok 1430. Dalej w roczniku mieścić się będzie 
szczegółowa genealogia znakomitszych naszych ro 
dzin od traech pokoleń, w formie przez Almanach 
de Gotha przyjętej. Nareszcie treściwe monografie 
i tablice genealogiczne kilkudziesięcin rodzin, tak ob
jętych poprzedniemi działami jak również i innych 
zasłnżonycb w dziejach. Na ten dział redakcja Ro
cznika ma zwrócić szczególną nwagę 1 starać się 
będzie o jak najdokładniejsze jego opracowanie. 
Dział ten niezmiernie ważny przy poszukiwaniach 
historycznych i legitymacyjnych, bez współdziałania 
ogółu nie może być doprowadzony do pożądanej 
dokładności. Wszelkie zaś objaśnienia i wiadomo
ści odnoszące się do Rocznika mogą być redakcji 
komunikowane za pośrednictwem księgarni pp, Sto- 
pele i Stan. w Warszawie.

— Nakładem księgami Gnbrynowlcza i Schmidta 
wyszedł „Przewodnik po Lwowie z planem miasta.

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łnbin

224 50 226 50
139 — 141 —
238 — 240 —

88 — 88 60
79 — 80 —
88 — 88 60
92 60 93 25
99 — 100 -

90 10 90 90

86 80 87 60
92 25 93 50
15 50 16 50
15 — 16 25

. 5 10 5 19
. 5 15 5 24
. 8 84 8 91
. 8 90 9 8
. 1 60 1 68
1 52 ’/^ 1 53 */,

1 63*/, 1 65
101 25 102 75

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 20. lipca 1875. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Angle-austr.
Yerelnsbank -
Kolej połudn. 91
Baubank -
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. -
Napoleondor -

Usposob. ustalone.

Wiedeń 20. lipca 1875.
, 2. minnt 20. po południu.

3 6 . - Węgier, kred. 212.50
114 60. Unionsbank 98.60
226.— . Nordbahn. 185 50
97.50. Kolej Alfod. 128 —

181 25. Kolej Lw.-czer 141.25
117.50. Vereins-Bank —  .—

2 6 — . Węg. Ostbahn. 50.—  .
86.50. Losy z  r. 1864 135.50
59.25. Verkehrsban 90.50
52 90. Baubank-Act. 12.—

2 8 1 .-  . Baukverein 100.50
23.25. Losy węgier. 81.60

Akcje fran.-aus. 
Anglo - austr. 
Kolej Kar. Lud.
Kolej połndnio. 
Kolej Elibiey 
Węg. Ncrdotstb. 
Wiener-Bauges. 
Gal. indemniz. 
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie

Wied. Bauyer.
Usposobienie słabe.

Berlin, 19. lipca. Russ. Banknoten 280.— . Cre
d it Act 392 —  Lombarden 177.—  Galizler 102.75 
Staatsbatm 511.50 Rumanier 29.75 Oesterr.-Bank- 
aoten 182.45. Usposobienie; - .

Ostatnie wiadomości.
Wybory do sejmu kroackiego maj% stę od

bywać między d. 24. bm. a 10. sierpnia. Wido
ki skrajnej frakcji Makańca mają, być nie pomy
ślne, jak skrajnych Serbów Mileticza we Wę
grzech. Kroaci mocno są oburzeni, że zaczyna 
się w ich kraju wytwarzać frakcja serbska, od- 
strychająca się od Kroatów.

Telegramy Gazety Narodowej,
Londyn d. 20. lipca. Izba niższa przy

jęła w trzeciem czytaniu koncesję na budo
wę tunelu (pod cieśniną Kaletańską). Kore
spondencja dyplomatyczna w sprawie kon- 
wencyj handlowych z księstwami Naddunaj- 
skiemi została dzisiaj ogłoszoną. (Anglia za
przeczała, iżby księstwa te miały na mocy 
traktatu paryzkiego z r. 1856, prawo za
wierania konwencyj, równających się trakta
tom, bez zezwolenia Turcji.)

Belgrad d. 20. lipca. W kościółku 
katolickim odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. cesarza Ferdynanda, na które 
przybyli: książę, minister wojny i minister 
spraw zagranicznych.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
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19. h + ~h
lipca 2 pop. 731., 20.3 15., 86 9 SE.,

h +  . 4~
19. 10 wiecz 731., 17., 18.7 94 9 NE.0

h + +
20. 7 rano 732.j 19.# !4 ., 87 9 NE0

19. lipca najwyższa temperatnra -j- 2 3 . /  
(18 .,0 Renom.)

19. lipca najniższa temperatura -+- 1 1 . /
( 8 . /  Reanm.)

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we środę d. 21. lipca 1875 

Przedstawienie na przyjęcie członków drngiege 
zjazdn

LEKARZY i PRZYRODNIKÓW POLSKICH
Rozpocznie prolog, napisany przez p. Kosteckiego 

dla nczczenia zjazdn.
Poczem nastąpi :

O b c e  Ż y w i o ł y
Komedja w 5. aktach przez Jana Aleksandra Lr. 

Fredrę (syna).
O S O B Y .

Jenerał Moranowski, lat 80 P. Zboiński.
Pan Paweł Moranowski, je

go synowiec, lat 50 P. Fiszer.
Ludmiła, lat 42, żona pana

Pawła Pni. Aszpergerowa.
Helena, lat 2 ł ,  córka pana

Pawła Pni. Woleńska.
Pan Filon Drzymierski, lat

69, wuj Ludmiły P. Zamojski.
Pan Michał Elski, lat 47, 

brat Ludmiły
Hrabia Leon Zoratyński, 

lat 30 •
Jan Dymar, lat 26
Baron de TecKtelman, lat 45 P. Dobrzański.
Szmucer, lat 31 P. Ładnowski.
Pan Burbasiewicz, burmistrz 

sąsiedniego miasteczka, 
lat 48 P. Linkowski.

Wisiadlik, pisarz pokątny P. Dębicki.
Marcin, lokaj n p. Pawła P. Dworski.

P. Konarski.

P. Woleński.
P. Kwieciński.

Początek o godzinie w pół 8mej.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. rano, o 6. godz. 35 tn. rano, o 
5. godz. m. 5 wieczór i 11. godz. 25. m. w nocy. — Do 
Czerniowiec: o 6 . godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. 
w nocy i 12. godz. 50. m. w południe. Do Podwoło- 
czysk i Brodów: o 12. godz. 5. m. w połnd., 10. godz. 
57 m. w nocy i 6. g. 20. m. rano. —  Do Stryja co
dziennie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 ro. po 
południn.

Przychodzą na główny dworzec: 
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 60. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. 
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nocy i 4. godz. 8. m. po połndniu. — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 3. g. 45 m. rano,
4 godz. 3. m. po połndniu i 10. godz. 55. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środą i piątek, 
o 8. godz. 5. m. nuto.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m» 
gl. w nocy i 12. g. 33. m. w połndnie.

L1EBIG COMPAJTTs
Fleisch - Extract

aus Fray - Beninu
Central-Depot: W i e n , 1., W o l l z e i l e  6 - 8

CARL BERK, k. k. ósterr. H oflieferant.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie
dzają, i zamyślają kupować zegarki złote, po
lecamy skład zegarków z fabryki pana Filip*1 
F r o m m a ,  Rottenthurmstrasse 9, naprzeciwko. 
Wollzeile i pałacu arcybiskupa: Ceny najtańsze 
w monarchii.



Ogłoszenie.
W kancelarji Zakładu zastawniczego 

Lwowskiego ormiańskiego
,;Pii Montis',

odbędzie »ię
na dniu 

27. września 1875
publiczna licy tacja .

na której zaległe klejnoty, srebra  i inne 
fanty sprzedawane będą. 8088 1—3 

Lwów, 10. sierpnia *1875. | |  •'

Victoria Drill
siewnlft 13-rzędowy
fabryki Szeitner i Andre, do nabycia w 
biurze spółki rolniczej w Tarno
pola, ulica A g e n  o r a ,  dom p. Koz- 

ńskiego. 3 69 4 4

Pomieszkania:
Sześć pokoi

na 2giem piętrze z a r a z  do n a j ę c i a .
6 Pok< i ua 2. piętrze I
*  -  df  . ,  1. września10 pokoi na 1. piętrze ze , ^

stajnią i wozownią I J*
Do każdego pomieszkania kuclinia, strych 
i piwnica. Ulica Krasickich  1. 12. 

3068 2 - 4

2*1* mil. zł.
do wypożyczenia zaraz kupcom na pro
wincji, właścicielom domów, dóbr i real
ności, ua weksle lab hypotekc tabularną 
na 6—8 prc., za pośrednictwem A. Ł. 
Hnber, we W iedniu, Haidgasse 1., za
stępcy kilku kas oszczędności i powyż
szych kapitałów . Do zapytań należy do-i 
łączyć markę na odpowiedź. '2857 1—1 '

Naiimrit‘1
szkół publicznych, życzyłby sobie w cza
sie wakacji na prowincji udzielać lekcje! 
do szkół ludowych a w pewnych przed-i 
miotach do i szkół średnich. Bliższa w ia
domość w A dministracji „Gazety Naro-i 
dowej pod 1. W . J . 2670 1 2

3 5

s ł o j i e c i s k i e .
Nu prowincję przesyłka odwrotną 

pocztą.
JÓZEF W E IS S ,

zegarmistrz, L w ó w . Rynek 38.Bardzo wielkiej doniosłości 
dla ócz każdego.

Pruwdziwa Dra W bite woda na oczy, 
ryrobu T raugott Fhrh&rdt n

tenbach -  ^  ~ft *ł-*ł"
sławną
bycia w-. _______ r -
w ant. pod srebr. orłem Zyg. Ruckera. Do p. 99
T. Erhardt w Groisbreitenbach w Turyngji. I m U l l l l l l l  t f i
Przysłana mi prawdziwa Dr. Wbite woda 
na oczy jest bardzo skuteczną na moje 
oczy, pomimo, że wzrok całkiem nie odzy
skałem , to przecież zapalenie ustąpiło.
Upraszam o przysłanie (zamówienie). Pen- 
zin, ’0. lipca 1875. H n th .  3086 1—6

------------  | Celeui obsadzenia posady kasjera
Turyngji stała się od 18'^  (Towarzystwa zaliczkowego dla powiał 
cały ftwi&t. Prawdziwą do na- ^ ® . . .

flakonach po 1 zł. we LwowiejM ościskiego^ rozpisuje się nimejszem

/ m l e k o  a n t ć p h £ l i q u e \
'  .nysie albo ż wodj spędza 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

MARSZCZKI. WYSYPKĘ, KROS 
. WYRZUTY CZERWONE

O PIERZCH Ł0ŚU  
« V %  PRYSZCZE

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuii braci et Comp.
w Cliehy la Garenne pod Paryżem.
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzoue-.n trawieniu i nerwo
wych cierpieniach żołądka.

SEIDLITZ-POWDERS angielski po ce
nach nadzwyczaj niż kich.

Dostać można we Lwowie w aptece
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho

wania ust w stanie świeżości i u trzy
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa
ny, dla nadania rumieńców i utrzy
mania świeżości policzków.
Dostać można te  dwa ostatnie arty 

kuły w magazynie K. Strzyżowskiego,
jak również w aptece p. K. Mikolascha.
J 2717 24 - 2 4

Óbsaa/.euie tej posady na pierwszy 
rok , prowizoryczne. Po upływie pier
wszego roiiu może nastąpić stabilizacja. 
Roczna płaca fOO zl. a. w., i rumu 
ueracja lub tautjema, które Rada nad
zorćza po roku służby oznaczy.

Kaudydaci na tę posadę mają wy
kazać się wiamgodnemi świadectwami, 
!z dotychczasuweg • zatrudnienia, uiepo- 
Is/lakowanego prowadzenia się, a prze- 
idewszystkiem gruntownej znajomości pro
wadzenia ksiąg kasowych. Przy obję
ciu urzędowania obowiązany będzie kan
dydat 7.łożyć kaucją w kwocie 400 zl. w. a.

Własnoręczne pisane podania ua 
lleży wnieść n a jp óźn ie j do 15. 
sie rpn ia  b. r . pod adresem : „Rady 
nadzorczej Towarzystwa zaliczko
wego, dla powiatu Mościskiego"
U p n i k a  l i  (poczta Mościska.)
Z Rady nadzorczej Towa
rzystwa zaliczkowego, dla 

powiatu Mościskiego.
( Mości .ka, 14. lipca 1875.

Prezes:
3‘'84 2 —3 Stan. B ie lsk i.

Apteka w Niepołomicach poszu
kuje

p i - Ł i l i t y k a i i t a
Uczniowie, którzy ukończyli niższe 

gimnazjnm, niechaj się zgłoszą do podpi- 
sanego. * *3087 1- °

J an  Tichy,

Dom Zleseń
i Skład nasion
J. JERZMANOWSKIEGO

w Krakowie,
ulica św. Jana l. 292 , 

poleca Szan. Gospodarzom w zdrowem 
ziarnie i pownem kiełkowania : 

K o ń sk i Ząb. Sadzi się na zieloną 
paszę od maja do końca lipca , na 
mórg 8 — 10 garncy, garn. 1 zl. 

T u rn ip s  an g ie lsk i z zielonym 
I odziomkiem, kunwiowy funt 90 ct. 
T u rn ip s  au g ie lsk i z fioletowym 

odziomkiem (na morgę 4—5 funt.j 
funt 85 ct. (Obadwa gatunki wprost 
z Anglii sprowadzone.)

R zepa szwedzka Ra t a b  
rośnie szybko i wytrzymuje zimno 
(na morgę funt. 3 — 4) funt 65 ct. 

B ru k ie w  w ie lka, żółta, szwedzka 
funt 60 ct.

Kzepa jesienna, Sc i e r n i a n k a  
(Stoppelruben) na morgę 4 —5 funt. 
funt 45 ct.

Posiada nadto wszelkio nasiona, jak oto: 
L u cern ę  fran cu sk ą , R a j 
grasy  angielskie, włoskie i francu
skie, T ym otkę , P s ią  trawę, 
M iefliczkę itd. 2958 4—4

L . 1 6 6 5 9 .

Dostać można we Lwowie w apt. pan3 
Mikolascha i w handlu galanteryjnym p. 
Itnyżow skiego. 27; 7 14—26

Wieś Środopolce,
powiat Kamionka, do s p rz e d a n ia  z re
manentami. Pola czarni ziemne morgów  ̂
przeszło 500, ląk i pastwisk 3 0, lasu 25 . 
Dom i budynki bardzo porządne, młyny o 
2ch parach kamieni i foluszu. Zgłosić -  
franko do Zarządu, poczta Radziechów.

2932 3—9

Poszukuje się
nauczyciela

.. średnim wieku, religijnego i uzdolnio-j 
nego do udzielania nauk szkół normalnych! 
później zaś gimnazjalnych, pożądanem by
łoby także uzdolnienie do udzielania języ
ka francuskiego, początków muzyki i ry
sunków. Zgłosić się listownie przedłożyw
szy odpisy świadectw z podaniem warun
ków, pod adresem J. 8 .  w Sokołowie ost. 
poczta Potok zloty. 3072 2—3

J KAMIENICA
j Nr. 12*^ na ulicy Pańskiej z 
'-w olnej ręki do sprzedania.

FAYARD(
CS przeciw gośćcowi nieżvtom, bolom 
W ranom, nagniotkom, oparzeniom eet. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 

ft-i kich aptekach. 2701 12—?

Skład porcelany i szkła

E. GEBHARTA
w e  L w o w i e ,

polec:i "938 8—8

S Ł O IK I
na kompoty i konfitury
z czystego mocnego szk ła  każdej; 

wielkości

i łapfcri na muchy
po na jn iższych  cenach-

Konduktory
piorunowe.

Czę3te wypadki pń ruju, któro 
się uderzyły w ostatnich czasach na 
budynki nie zaopatrzono w koedn- 
ktory piorunowe, powodują podpi
sanego zwrócić szczególną uwagę na

o d g r  o my
najnowszej konstrukcji i takowe po
lecić. Kosztorysy sporządzają się 
najchętniej.

Ceny ustawione najtaniej.

Ign. T&gleicht,
Blitzable.ter-Niederlage,

we W iednin,

Podaje się do publicznej wia 
domości, iż z początkiem roku szkol
nego 1875/76, jest do rozdania w c 
k. wojskowych zakładach wycho
wawczych 9 galicyjskich miejsc fundu 
szowych. O warunkach uzyskania 
tych miej.~c można pow?iąść wiado
mość z urzędowej Gazety lwowskiej, 
gdzie warunki te podane ?ą lówno- 
cześnie szczegółowo, jakoteż z < gło- 
s enia przybitego iv> ta licy w sie
niach Wydziału krajowego.

Teru in wniesienia podań do Wy 
działu krajowego upływa z dn iem  
8. s ie rpn ia  1875. 3089 2-

Lwów, dnia 17. lipca 1875.

P O R A D N I K
niezbędny teraz gdy u s t a w a  l i i p o  
t e c z u a  w całym kraju wykonaną bę
dzie, je s t wydanie j .  WINHARDA 

b. inspektora podatkowego

O podm kach i księgach 
hyhotecznych

do nżytku dla Zwierzchności gminnych, 
sekretarzy gmin, posiadaczy gruntów i do
mów, urzędników skarbowych i w ogóle 
dla podatkujących.

Cena zniżona 2  ci. 5 0  O. od cgz<.m 
plarza. Nabyć można w księgarniach : 
Czajkowskiego & Seifertha we Lwowie, 
Rosenhejma w Brodach, Dra Csillika w 
Tarnopolu, Milewskiego w Brzeźanach. w 
Administracji „Gazety Lwowskiej", i u 
wydawcy we Lwowie. 306* 2—3

Nakładem księgami

A NOWOLECKIEGO
w Krakow ie

wychodzi w dalszym ciągu w drodze ro 
cżnej prenumeraty

Czytelnia ludowa
w ilustrowanych książeczkach

rocznie 60 kilka arkuszy druku 10 do 12 
składających książeczek. Przedpłata ro
czna 4 zi. z przesyłką pocztową 4 zł. 3o c.

y roczni prenumeratorowie otrzy
mają Illustrowany Kalendarz, układu 
A. Nowoleckiego, na r. 1876.

Następujące książeczki Czytelni lndo 
ij na rok 1875 wyszły już z druku które 

oddzielnie można nabywać.
Książeczka obrazkowa : Hi stor) a  o Pawle 

jedynaku, przez Gregorowicza, z 11 
obrazkami, wydanie drugie 28 c. 
Zaklęte skarby, Opowiadanie z 
życia ludu górskiego z dodaniem 
krótkiej informacji (objaśnienia) dla 
udających się w góry tatrzańskie z 
16 obrazkami, p. M. Bałuckiego. 35 ć 
Wykład snów i sennik lolerji. 
Najnowszy i najłatwiejszy sposób 
wygrania na każdej lo te r ji , przez 
Wł. Anczyca (Kazm. Góralczyka). 
60 c. z 4 rycinami 75 c.

O b ra zk i historyczne z życia świętobliwych 
bogobojnych błogosławionych i s ły 
nących z odwagi, męztwa Polaków 
i Polek. Ksiądz Augustyn Kor
decki przez W ł .Anczyca. z 25 obraz
kami, wydanie trzecie 28 c 
Żywoty uczonych mężów, n 
kmieci i panów, przez ks. W. Michnę 
35 c. (w druku dalszy ciąg).
0  księciu Dymitrze i O. Hryciu ru- 
sinie. Przygody Czecha Tomaszka i 
Florjana Szary, przez J . Grajnerta. 
75, z 5 rycinami 60 c.

Obrazki z życia zwierząt przez E. Dra 
Janotę i Wł. Anczyca, z 2 rycinami. 
60 ct. (w druku) 2941 3 - 3

Roczniki kompletne Czytelni ludowej 
18G9, 1S7II— ?! uiewielka już liczba ' 

jzemplarzy pozostała i nabyć można u n 
dawcy po cenie prenumeracyjnej, 4 zł. 3 
Pojedyncze zaś książeczki nabyć można 
podług cen katalogiem oznaczonych.

Ul. Halicka 1. 21.

i Z m i a n a  lokalu!
KSIĘGARNIA

K a r o la  U  IKIa
przeniesioną została z rynku na

H a l i c k ą  1. 2 1  - ^ g
gdzie dawniej była restauracja francuska p. Małeckiego. 

Naprzeciw magazynu inófl p. Lewickiego.

Otwarcie 15. maja 1875. 
k ą p i e l e  s z l a m o w e ,  s i a r c z a n e  i ż e l a z i s t e  

N  E U D O R F
pod Weseritz w Czechach, stacja kolei Mies (blisko Marienbad).

Te kąpiele położone w zdrowej i romantycznej okolicy, zdroje do picia wody 
kąpiel (równające się Schwalbach) szczaw  żelazis ty , ź ród ła  obfitujące w n a tro n  1 
s ia rk ę , posiadające pierwiastki organiczne, bogate pokłady szlamu, kąp iele  borow i
nowe, żelazis e, (wanny Schwarzca) i kąp iele  siarczane  urządzone według najnow
szych zasad, także kąpiele parow e, pow ietrzne 1 tnszow e. Na*dzwyczaj skutkujące nn 
wszystkie słabości gośćcowe i reumatyczne, kontrature i objawy sparaliżowania jakote; 
na przypadłości niemocy, na Madaczlce, przypadłości żoładka i kanału odchodowcg> 
itp. Z całym kompletem urządzony budynek kąpielowy, wokoło lasy i parki, tworzy 
punkt środkowy do bliższych i dalszych wycieczek w rozkoszne okolicy. Postarano: ' 
o czytelnię, bilard, salon fortepianowy, kolonade a szczególnie o tanin i wyborną l_ 
sta  u racje jako  tez o piękne i tanie pomieszkanie. Codziennie regularne czterokrotne 
połączenie z bliską stacją kolejową, Mies. Szczegółowe wiadomośic ndziela zarząd ką 
pielowy w Neudorl do 15. maja 1875. Dr. Richard J. DLAUHY, we Wiedniu, IX, 
Spitnlgasse N. ________  2786 G -G mi

Dr. Fr. Lengi’ls

Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drzewo wy
wierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniający się do 
piękności. Jeżeli się takowy wedlng przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje 
tymże twarz lub inna część skóry, to się do zajutrz rana oddzMą prawie 
nieznacznie łnski pod któreml skóra staje się mieniącą białą.

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na
daje twarzy kolor młodocianny, a skórze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszka z przepisem nżycia 1 zł. 50 c. z prze
syłką pocztową o 10 c. więcej. 29251 3 6

S k łady: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, pod srebrnym orłem.

B o g u m i ł  W e w e r k a
w  H o l i n  nad Elbą w Czechach,

poleca

sztuczny pognój i produkta chemiczne
z fabryki akcyjnego Towarzystwa w Kolinie, którego założycielem i protektorem 
je s t szlachcic pan F r.( H orsky  de H orsky fe ld . Te są :

M ę k a  z k o ś r i  wyparowanych, rozpuszczonych, i surowa,
Y u i l f o s f a t  zaw ierający od 10 do 20 prc. rozpuszczonego kwasu fosforowego. 
ZłożoueJ30gnoje sztuczne: yo48 2—(i
A m o n i a k  i  K a l l  n a d f u s f a t ,  przydatny pod uprawę chmielu, win

nic i łąk. p o w u e c h n y  p o g n ó j ,  s z t u c z n e  p e r n g n a n ó ,  f o s f o r y t ,  
(melty) S t a a t s f n r s k i ą  K a l i  c h i l i  s a l e t r ę ,  a m o n i a k ,  k w a s n  s in i -  
c z a n e g o ,  zneutralizowaną g ó l  g l a n b e r s k ę .  g a l a r e t e  k l e j o w a .  Dalej 
k w a s  s i a r c z a n y  od 50° i 60°, k w a s  s a l e t r z a u y  S6« i 48« w balonach. '

SA C C H A R O L E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Ci,w . ., . - /w . ,T.tkich b«  w ,j,U u| chorobach oddechowych a pomyoln,,,
akutkieio, niesaltodząc bynajmniej kuracji racjonalnej.

IV, L w ow ie  w aptece p. MIKOLASCHi w Urodach w aptece p. Ko l lą k ;  w Kr

Filia c. k. uprzywil. austr.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
podaje do ogólnej wiadomości ,  że od 19. maja r. b. wydaje

1‘ a* s S Y U M T Y  K A S O W E
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4 1|2° |0 odset
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 1950 9 -?

Niedokrewnośó, osłabienie, biedaczkę, skrofuły, cierpienia nerwowe
s ła b o śc i k o b iec e

tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,
krew wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,

Józefa FU rstii, apt. „zum weissen Engel" w P ra d z e  na Poric. 
Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 

profesorowie wszechnicy, panowie: Dr. E iselt, Dr. Halla, Dr. Jakach. 
Dr. Petters, Dr. kawaler R it'ersheim , Dr. Steinor, Dr. Streng itp.

Cała flaszka kosztuje 1.2 i ct., pół 'flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie d» to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apn- 
i ’- :»e zum weissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na etykic 

Medizinischer flussiger Eisenzncker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A S T B O P H A J .

flakon 70 ct.
G łów ny  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w Pradze u Jó z . F l ir s t, 

apt. „zum weissen Engel11, Schillingsgaise 1071—2.

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione 
Kra la  prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia phicowo każdego 
rodzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde
chowego i płuc, przeciw kaszlowi suckotniczemn, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 2 )  ct.
M a ś ć  i e l a z i s t a

leczy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko 40 ct.
Płynne mydło żelaziste

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od bólu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa~zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrufolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 50 ct.

Aptekarza Ed. Praskowitza 
I W  P R O S Z E K  N A  S Z Y J Ę  * W  

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kritenizmowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddeebania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct. 

czyni chim  
— inowy do zębów.

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytein udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ' ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct.

Rob L a fłe rte n r
poleca tiięjako środek łagodny, smaczny na przeczyszczenia krwi. F lacon2zł. 
S k ład y  : we Lwowie w apt. P io tra  M iko lascha , Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
w Białej u Józ. Knaus* i Er. Keler, n p t , w Brodach n Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., -- Stryju u J .  Sieleckiego. apt., 
w Tarnowie, u Tenczyna, a p t , w Czerniowcach u C. Alth, F. Krzyża
nowskiego, L. Bełdówitz, apt. w Bojan, u L GSrtiierą, apt.

€. k. uprz . k o le i

Lwowsko - C/erniowiecko - Jaska.

Ogłoszenie.
Restauracja na dworcu w R om anie (R om an) je s t  od 

1. październ ika 1 8 7 5  do YVy<lzierzawieilia. Rom an je s t
> judnem  ze znaczniejszych m iast R om unii o raz łączy się 

tam że kolej czerniowiecko jaska z koleją żi lazDą ru m u ń sk ie-
> go akcyjnego T ow arzystw a wiodącą do G ałacu  i B u k a re - 
i sztu , przeto  pociągi osobowe zawsze d łużej się tam  za- 
, trzy m u ją .

U biegający  się  m i ją  swe o ferty  zaopatrzone nap isem  
i (oferta  n a  dzierżaw ę re s ta u ra c ji  w Rom an e) w nieść nn jda- 

do 1. września r. b. do D yrekc ji ruchu kolei L w o- 
, w sko-ezerniow iecko-jaskiej w J a s a c h ,  k tó ra  także  udziela 

b liższe w yjaśnienia co do warunków dzierżaw y.
’ Wiedeń 14. lipca 1875.

j 1-3 Rada zawiadowcza
c. k. uprz. kolei Lwowsko- Gzerniowiecko-Jaskiej.

TEATR NKLLINI
obok hotelu Angielskiego, wchód od 

ulicy Majerowskiej.

Wielkie przedstawienie
so ire  en v llle  de E seam otage p a r  

pro feso r B e llin i.
Po raz pierwszy :

Sztuczna rana indyjska i człowiek którego zranić niemożna
Po raz pierwszy :

The Fakhtir i śpiąca dziewczyna,
wielka scena fantastyczna połączona ze snem magicznym.

W końcu
C h ro m o te c li te c a ta ra c ta p o ic i le  2985 9-?

W tym tygodniu (we środę i w sobotę) dane będą 2  przedstawieou 
dla dzieci po zniżonych cenach

T ea tr 'o tw arty  o o godz. 7. — Początek o godz. 8. — Ceny miejsc 
wiadome. — Kasa otw arta od godz. 11. rano.

CHLOR AL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a ry ż u  Rut Blanche 2.

H Y D R A T de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do uśpienia nawet wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można eo przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
1 'nii-nii nerwowe uspakaja i koi. i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego 
:.i!. Każda perełka zawiera 25 centigramów Cliloralu.

S l i r o p  C h o r a ł u  (1 gramm Hydrate de Chłoral w łyżce, butelka zawiera 
gramów.)

Dostać można we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w W ied n ia  w ap- 
i.p. Neiistein. 1 10 -13 2731

Niniejszem zawiadamiam PT. Szanowną puńliczność) iż objąłem

dla G a l i c j i  główny s k ł a d  wyrobów 
z giętego drzewa

z słynnej fabryki 29dO 10—10.,
B r a c i  T h o n e t ó w  we Wiedniu

i urządziłem takowy w połączeniu ze składem mebli pr*y pla
cu Trybunalskim  1. 1. we Lwowie.

Wszelkie wyroby te będą na miejscu be* doliczenia ko
sztów transportu po cenach oryginalnie fabrycznych sprzedawane 
kupcom zaś i odbiorcom znaczniejszych party j ustępuje się nadto odpo* 
wiedni rabat. Z poważaniem

A nton i Mi rscIn ter .

HOGG
T R A N  i. W Ą T R O B Y  S T O K  F I S Z  li I IO G G A.

P rzeciw  słabośc iom  neiisiowYM, suchotom, zapaleniu tłuc, katarom
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, W** 

iCnUDNIENIU DZIECI, OGÓI.NEMU OSI.ADIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), etC- 
I Tran ten wvhvni-zoiiv ze świeżej wątroby stokjiśzu jest naturalny I czysty, najd*" 
Jlikatnigsze żnljdki gnznnszj, działanie jego jest szylikie i pewne, a wyższość leg0 

■ann nad wsztjkii-mi innymi Iranami zwyczajnymi, lub w poi jeżeniu z żelazem etc-'
•st dziś powszechnie uznaną. I
TIUN HOGGA sprzedaje się jedynie we (łaszkach trójgraniastych, kształt Bał***

. . . . . . .  ch jako własność ' —‘--------*--------  ’------
— Znajduje się w 

) LWOWIE w a;
JS?V3P242^

^oooooooooooooooooc
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod i warimkami najprzystępniejszymi.

Wwzystkie polecenia z prowincji wykonaj#  
się bezzwłocznie po knrsie dziennym. 2902 7—?| =  . . .  . ...     K”

O O O O C M M O O O O ooooooooo
Wydawtia, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Skirl,


